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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodź: codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni, ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Fu- 

szkińskej. Telefon 16/z.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do demu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznic & rab.,półrocznie >'.50, kw artaln ie 2.50, miesięcznie 
8 i  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjm uje się od d. 1-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 40 k., za 1-szy 
20 k., za icażdy nast. raz; za U kstem  po 20 k. za pierwszy raz k  10,

t
W arszawie

raz, i
za każdy nast, raz od wiersza m iar ; garm ońt. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip .  St.jOrłowsk1 Kijów,_ul. Luterańska Nr. 6. Teł. 914.

w,W Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 1 4  Citó de Trevise;
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed i Biuro ITngra Wierzbo- 
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-berdyczow ska d. p. Sw iderskiej

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska pod dyr. M. M. Borodaja.

W sobotę, d. 23-go grud., ostatni występ p. Anselmingo op.: „Romeo i Julia“ , m u­
zyka Gounoda.

Świąteczny repertuar:
We wtorek, d. 26-go grudnia w południe, op.: „Życie za Cesarza“, wieczorem: 
„Dama Pikowa". — V środę, d. 27-go grudnia, op.: „Rusłan i Ludmiła", wie­
czorem, op.: „Czerewiczki". — W  czwartek, d. 28-go grudnia w południe, op. 
„Askoldowa mogiła", wiecz. op.: „Faust". — W  piątek, d. 29-go grudnia w po­
łudnie, ^pp.: „Śnieguroczka", wiecz. op.: „Carmen". — W sobotę, d. 30-go g ru­
dnia w południe, o p : „Joan Królewicz", wiecz. op.: „Gioconda". —W niedzielę, 
d. 31-go grudnia, w poradnie op.: „Rusałka", wiecz. „Mignon". — W poniedzia­
łek, d. l-go stycznia, w południe, op.: „Askoldowa mogiła", wiecz. op.: „Dubro- 
wski". — We wtorek, d. 2-go stycznia, benefis Turczaninowej, op.- „Lakme" — 
W środę, d. 3-go stycznia, op.: „Wilhelm T e ll" .— W czwartek, d. 4-go stycznia, 
op_.: „Jolanta" i op.: „Gość kamienny". — W  sobotę, d. 6-go stycznia, w poł. op.. 
„Śnieguroczka", wieczorem op.: „Eugeniusz Oniegin". — W niedzielę, d. l-go
stycznia w południe, op.: „Demon", wiecz. „Czerewiczki". — W poniedziałek 

dn. 8 styc. benefis Okuniewoj, op.: „Mazepa".

7 eatr Sotowcowa. Dyrekcya I. B. Duwan-Torcowa.
W  sobotę, d. 23-go grudnia, na k o n y ść  inwalidów: „Wesele Kreczynskiego", kom.

w 3-ch akt. Suchowa-Kabylina.
Repertuar świąteczny.

We wtorek, d. 26-go grudnia w południe: „Zdrada", tragedya w 5-ciu akt., 
wieczorem: „Sherlok Holmes" w 4-ch akt. — W środę, d. 27 go grudnia w po­
łudnie: „Quo vadis‘‘ w 5-ciu akt., wieczorem: „Nowe przygody Sherlok Holm es^" 
w 4-ch akt. — W czwartek, d. -28-go grudnia w południe: „Lado i Barho",
wieczorem: l)  „Stopień za prowadzenie się", 2) „Ekspropryacya", kom, w l-ym  
akcie. — W  piątek, d. 29-go grudnia, benefis Dagmarowa: „Trilb i", dram at 
w 5-ciu akt. — W sobotę, d. 30-go grudnia, ostatni raz: 1) „Vff mieście", szt. 
w 4-ch akt., 2) „Pożądany l nieoczekiwany". — W niedzielę, d. 31-go g ru ­
dnia w połud.: „Lado i Barbo", wieczorem: „Pokoje umeblowane", kom. w 3-ch 
akt. — W poniedziałek, d. l-go stycznia 1907 r. w południe: „Eros i Psyche", 
wieczorem: l) „P raca i kap itał", 2) „Dzień służącego Duszkina", kom. w 2 akt.

Główny reżyser: N. Izwolski.

Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
W sobotę, d. 23 gm Jn ia , przedstawienie na korzyść inwalidów: „Święto ' zgody“ , 
dram at w 3-ch aktach H auptm ana.—Czynią się przygotowania do wystawienia 
szt.: l)  „Polski Żyd" W einberga, 2) „Sherlok Holmes" Conon-Doyles’a, 3) „Dzie­

ci słońca".
Repertuar świąteczry:

W e wtorek, d. 26-go grudn ia  w południe: „Stracona nadzieja" Hauptmana, 
wieczorem. „Cesarz Teodor Joanowicz". — W  środę, d. 27-go grudnia w po­
łudnie: „Dzwon zatopiony" Hauptm ana, wieczorem: „Wilhelm Tell". —W  czwar­
tek, d. 28-go grudnia w południe: l) „Trw oga życia", 2) „Zaręczyny w Galernej 
przystani", wieczorem: „Wesele rosyjskie w  końcu XVI w ieku". — W piątek, d. 
29-go grudnia: „Polski żyd". — W  sobotę, d. 30-go grudnia: „M eir Ezofuwicz". 
W niedzielę, d. 31-go grudnia; „Pojedynek". — W poniedziałek, d. l-go sty­
cznia 1907 r. w południe: 1) „Bohater", 2) „Figle Skopena", wieczorem: „Dzieci 
śłońua". — We wtorek, d. 2-go stycznia: „Polski żyd". — W  środę, d. 3-go 
stycznia: „Pojedynek". — W czwartek, d. 4-go stycznia, benefis kasyera Laly- 
szewa: „Sherlok Holmes". Początek przedstawienia w południe o g. 12 i  pół, 
wieczorem o godz. 8-ej. Na południowe przedstaw ienia ceny zniżone, na wie­

czorne zwyczajne. Kor. tram arki nie ważne.
Kasa otw arta od g. 10-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej do końca przedstawienia.

Główny adm inistrator: N. W. Izwolski.

TEATR BERG0N1ER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa.
Repertuar świąteczny.

W e wtorek, d. 26-go grudnia, dwie farsy: 1) „Przy spódnicach1- w 3-ch akt. 2) 
„Hypnotyzm Herkulesa". — W środę, d. 27-go grudnia: 1) „Pałac miłości" w 
3-ch akt., 2) „Pierw sza noc" w 3-ch akt. —  W czwartek, d. 28-go grudnia: 
l)  „W ystępy panny Zazy", 2) „W cudzej pościeli" czyli (Radium) w 3-ch akt.— 
W piątek, d. 29-go grudnia: 1) po raz pierwszy nowa farsa: „Noc w c: asi
m anewrów" w 3-ch akt., 2) „Miodowe dni". — W  sobotę, d. 30-go grudnia: 
l)  „Morskie w anny", 2) „W czasach dzisiejszych". — W  niedzielę, d. Si-go 
grudnia: 1) „Rogaczom powodzi się", 2) „Bez protekcyi". — W  poniedziałek, 
d. l-go stycznia: „W cudzej pościeli11, 2) „Wnuk Don-Juana“. — W s wtorek, d. 
■2-go stycznia: 1) „Noc w czasie m anewrów", 2 ).\,M ó j miły chłopczyk". —W  śro­
dę, d. 3-go stycznia, benefis A. Gapina: 1) „Pod dźwięki Chopina", 2) „Przegląd". 
W  czwartek, d. 4-go stycznia: 1) „Przy spódnicach", 2) „Pierw sza noc". — W  
sobotę, d. 6-go stycznia: i) „Gilotyna", 2) „Męczennik hulaka" w 4-ch akt. — 

Orkiestra Zielińskiego. Początek o godz. 8-ej wiecz.
Zarządzający: N. S. Szatow.

REM IZA
j W a r c i n a  p u s z k o  w s K j e g o

Bulvrai*no-Kudrawska 18. Telefonu 1058.
W ynajm uje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na space­

ry, bale, śluby i pugrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529
Ceny umiai Kowane

# I I I

Towarzystwa A. J, Abrikosówa i Synów w Moskwie.
Filia kijowska Kresze: atik Ni* 27. Telefon Nr ,1611.

Wielki w ybór podarunków i upiększeń na choinkę. Codziennie śwueże 
cukierki deserowe i czekoladowa, tiahuczki, torty , c iastka itd . Wiele 
gatunków: czekolady, pastyli, m arm olady i karmelków. Owoce obsma­
żane w cukrze, kompoty, suche konfitury itd. Przyjm ują się zamó­
wienia. Zamiejscowym wysyła się za zaliczeniem pocztowem. Pierw­
szego dnia świąt, d. 25 b. rm, m agazyn będzie zamknięty; drugiego i 
trzeciego dnia świąt magazyn będzie o tw arty od godz. 12 do 4 po poł.

s ;

N aturalne w ina
poleca francuska firm a, egzystująca od r. 1848

L E M A 3R1 E & C -o ”.
  KRESZCZAT1K Nr 14. R1048—

Zakład ogrodniczy 0. K. Wesse-
w Cesarskim  ogrodzie, telefon Nr 317; w sklepach na Kreszczatiku Nr 23 
u E. K ristera naprzeciwko Grand-Hótclu i na Instytuckiej u W. K ris tera  w do­

m u Popowa
Al-297poleca w ogromnym wyborze kwitnące

k w i a t t o 'Bukiety, koszyki, 
butonierki, wian­

ki itd.

©
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Cyrk FjHfppo-Palace”
Dnia 22— 23 grudnia ostatnie dni

w a lk

Od

i rozdawanie nagród.
Walki bezterminowe: 

l> Krylów i Wetaza,
*?) Kram er i Jankowski,
3) Sieinbach i Nodżi,
4) Kram er i Krylów,
5) Sieinbach i Jankowski.

Dziś tylko walki. Początek o godz. 8  i pół. 
d. 26  grudnia amerykańska nowość The Royal Vio
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C h A t e a u  d  e s  f l e u r s Cfc
D yrekcya G. K. KONSTANTINOWA.

SŚF Dzifr. występy ~Wk
znanej piękności

" W J R G Z E j f G O

Z początkiem 1907 r. zostanie Otwarty

S p c t c y a l n y  m a g a z y n
bielizny męskiej, krawatów, lasek, parasoli, towarów skórzanych, perfum itd. 

z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych pod firmą:

„OJd Engtantf11.
Kreszczatik 31, naprzeciwko apteki Marcińczyka. A1302

Z poważaniem H. Klimowicz.

Kijowska filia

Petersburskiego Banku Dyskontowego
nie będzie wykonywać operacyi dnia 24, 25, 26, 27, 30, • 31 grudnia i dnia 1

stycznia.

Opłaty weksli z term inem  d. 24, 25, 26 i 27 grudnia będą przyjmowane d. 28 
grudnia z term inem  d. 30, 31 grudni i i 1— 2 stycznia 1.907 r. A1300

S K Ł A D  W  O

C E

J K  d e  L u z e  e t  J F i l s
Zaopatrzony we wszystkie wyborowe gatunki wina pierwszorzędnych euro­

pejskich domów.
KIJÓW, M ikołajew ska Nr. 4 , Telefon Nr. 9 5 4 . A3

K ł w s z y ń s k i i S -k a

Kreszczatik 45.
dawniej 

M. SzczawińskiejPensyonat Janiny Piotrowskiej
dla panienek, uezęszcz. do zakładów- naukowych. Upieką staranna, pomoc wr 

naukach, prak. jęz. franc. i niem. Na żądanie lekcye języków i muzyki.
Ul. Puszkińska Kr 35, m. 7. A l25g

Kreszczatik Nr 36. naprzeciwko Laterańskiej

Teatr Witograf A. Mianowskiego
O tw arty  od godz. 4  po południu do 12 w nocy.

Dramat na morzu, w 8-miu obrazach. Faust w piekle (dalszy ciąg 
op. „Faust"), w 18-tu obrazach. 3-ci raz Matschitche Polowanie na 
niedźwiedzie na Syberyi. Jaki ojciec, taki i syn (MaleńkL Don- 

Juan) w 22-ch obrazach i wiele in n jc h  nowych obrazów.

Ruski Bank ©  ®  ©  ? 
dla handlu zewnętrznego

filia kijowska i filia  na Padole
w d. 24, -25, 26, 27 i 31 g rudn ia  1906 
roku i d. 1 stycznia 1907 r. nie będą 

wykonywać żadnych operacyi. 
Opłaty wekli z term inem  d. 24, 25, 26 
i27  grudnia będą prz; jmowane wr Ka­
sie Banku dnia 28 grudnia, a z te rm i­
nem dnia 31 grudnia i dnia 1 stycznia 
będą przyjmowane dnia 2 stycznia 1907 

roku. Al.301

W niedzielę, d. 24 grudnia r. b., o g. 
i-2 po poł., odbędzie się w lokalu Ki­
jowskiego x Pedagogicznego Tow arzy­

stw a (Kreszczatik 4-2) 
pierwsze ogólne zgromadzenie pracuja 
cych w Bankach, którzyby życzyli sobie 
wstąpić do zatwierdzonego „Towarzy 
stwra wzajemnej pomocy pracujących w 
instytucyach kreaybi\vych“ dla obra­
nia członków zarządu i rozwiązania 
łcwestyi o rozpoczęciu działalności To­

warzystwa. A? 299

Ślizgawka otwarta
Bibikowski-Bulwar, N r 56. R1102

posz. kondycyi zaraz 
Kijów, poste-restante 

R1105
Pod-hpteksrz
dla C. C.

m -  Od środy, d. 20-go grudnia, nowy program

Teatr „1LUZYA”, Kreszczatik Nr 40,
SINEMATOGRAF fotografa n . f . KOZŁOWSKIEGO.

W alka francuska C h a m p i o n a t .  Ogromny wodospad Niagarski. Rozbój 
współczesny. Przygody flelegacyi murzyńskiej w Paryżu. Nasza służba. Chwy­

tanie  motyli. Przygody Chaufera.
Przedstawienia odbywają się od godz. 5 do 11 i pół wieczorem
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i inne.

Nowość!!
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M -lle  Aniutina, Gradowa, llnarska 
Uczestniczy cala trupa.

Anons: We wtorek, ti. 26 grudnia
P ier w szy  w y stęp

Znakomitej trupy Nowość!!

L  1 1 i  p  y  t  ó  w
najm niejsi ludzie w świecie.

Reżyser: B. Sawicki.

»®|
4%
18?

''u*

łai*
'«{*
m-»«<•
łS?
»®l
V

A
AW-5,
fĄ

„'OLISIPE
@ m •  m Dyrekcya l. Ł Chrzanowskiego. 

P T  D ziś w&ifcj
Championat francuskiej waiki

K O B IE T -A T L iT E K
z różnych stron świata (14 kobiet).

5 nagród 
2,000 franków.

Koncert z najrozmaitszych numerów.
D nn i i ■) LELIKA i I2UBAS2WA,. 23-go grudnia walczą: |>

Zaiządzający: A. J. Aleksandrów.

PHYWATNA LECZNICA

Dr. I. Sznarbachowskiego
Chorób ucha, gardła, nosa i chirurg.

Kościelna 12. Telef. 1603. 
Godziny przyjęć od 3— 5.

w i r n e

Kościelna 
Nr 10,

elef. 8 5 4 .

Specyalny skład zagranicznych 
szam pańskich, win, likierów i wódek 
Gwarancya, że w ina są c=:ys4e.

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze m inim alnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak  dla handlują­
cych. A 1149

JanLslrarz Okulista żurjtó«si»
zamieszkał w Humaniu, dum Awerbu- 

cha, ul. Dolna-Mikołajewska. R967

Do dzisiejszego nume­
ru dołącza się prospekt 
miesięcznika ..Świat Sło­
wiański**.

li

Dziś walczą:
1) KERTEZI i LELERA,

2) BRAUN i WEBER,
3), WALD i bUBJSOWA.

Arimlnistracya „Dzieniiika 
Kijorskhego11 zw raca uwagę 
Szaiownych Prenumerato  
rów na konieczność uregulo­
wania nakładu „Dziennika11 
na rok I9C7, jak  ze względu 
na znaczne koszta wydawni­
ctwa, tak również i w in tere­
sie prenumeratorów naszych 
dla uniknięcia zwłoki w od­
biorze pisma.

Wobec tego uprbszaniy Sza­
nownych Czytelników, aby 
zechcieli nadsyłać prenume­
ratę na „Dziennik11, o ile mo­
żna prze J l-ym stycznia 
E9C7 r.

P T. Gimnastyczne. Gd gudz. 5 —7 ćw i­
czenia d la  młodzieży; od 8— 10 ćwiczenia  dla 
członków.

Biblioteka miejska: od 8 du 3.
Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3.

Przegląd polityczny.
"]jvycię8twa niemieckie. — Wybory w Niemczech 

tsondeizwarty w Afryce, — Co kosztuje jeden 
kolonista niemiecki? — Przymus głosowania w 

Austryi i jego skutków  walce wyborczej. ^

Rząd niem iecki podał, jako powód 
rozwiązania parlam entu niemieckiego, 
że jego większość^ odmówiła mu środ­
ków na stłum ienie powstania krajo-> 
wców czarnych w pułudr.iowo-zacho- 
dniej 'A fryce. Cesarz W ilhelm tw ier­
dził, że honor arm ii niemieckiej je s t 
zaangażowany i pod hasłem obrony’ho­
noru narodowego, przystępował rząd 
niemiecki do agitacyi wyborczej. Keż 
to nasłuchaliśmy się frazesów ze stro­
ny kanclerza niemieckiego i stronnictw  
rządowych na tem at honoru^oręża nie­
mieckiego i tym  podobnej blagi Tym­
czasem teraz, kiedy cale Niemcy ju ż 'są  
w walce wyborczej, nadchodzi z Afry­
ki wiadomość urzędowa do niemieckiego 
sztabu generalnego, że powsiańcy ze 
szczepu Bondelzwart poddali się i  ich 
naczelnik, Jan  Christian, złożył b^oń w 
Hejrachabis w ręce pułaow^nika Esdor- 
ta. Niemcy fodińosły wielkie zwycię­
stwo, i55 wojowników ze szczepu Bon- 
lelzwart zostało przez wojska niem ie­
ckie zwyciężonych! Co za tryum f1 

Afrykańska wojna kosztowała Niemcy 
100 milionów m arek, prowadzoną byia 
w obronie^ tysiąca-niem ieckich farm e­
rów i skończyła się zwycięstwem nad 
setką czarnych powstańców. Iluż teraz 
nowych przybędzie kolonistów? Gene­
ralny komisarz dia“ południowo-zacho- 
lniej Afryki, dr Rohrbach, obliczył, że 
rząd będzie mógł osadzić 5 tys. kolo- 
listów, przyczem liczył, że jeżeli woj­
na się skończy, będzie można rocznie 
sadzić sto rodzin na ferm ach, jeśli 

rząd udzieli subw encyi od loM o 15 
tys. m arek na każdą rodzinę. W * ciągu 
50 lat. będzie mógł rząd zatem osadzić 
szczęśliwie , 5 tysięcy kolonistów, ko­
sztem 50 do 75 milionów m arek, do 
tego doliczyć należy wydatek roczny 
30 milionów m arek na utrzym anie 
wojska kolonialnego, a że dotychczas 
koszta wojenne, w edług wykazów rzą­
dowych, wynoszą 600 milionów m arek, 
przeto, po szrzęsliwem osadzeniu 5 tys. 
kolonistów, będzie kosztowała koloniza- 
cya pułudniowo-zachodniej Afryki 2,150 
milionów m arek, z czego wynika, że 
jeana rodzina kolonistów kosztuje Niem­
cy na czysto 400 tysięcy mareli. Koszta 
te, oczywiście, muszą się podnieść, je ­
śli w tym czasie przyjdzie ochota 
Owamlom albo Bondelzwartom rozpo­
częcia na nowo powstania. Taką to 
politykę prowadzą Niemcy w Afryce i 
z takiem i hasłam i obrony kolonii stają 
stronnictw a rządowe do wyborów prze­
ciwko centrum  katolickiem u, Polakom 
i socyalistom, którzy na takie ekspery- 
m enta nie chcą rządowi żadnych uchwa­
lić kre dybów.

K A L E N D A R Z .
22 (41 P ią te k  —  Z enona  M.
23 (5) Sobota  — Wiktoryi.
24 (6) Niedzif la—-Irminy P.
25 (7) p j m e d z .  — Narotiżenie Chrystusa Pana
26 (8) Wtorek-Szczepana I-go Sfleczennika.
27 (9) Ś ro d a—J a n a  Apostoła.
28 (1UJ Czwartek  — Młodzianków M.m.

W  czasie krótkiej sesyi sejmowej, 
trwającej w większej części krajów ko­
ronnych w A ustryi, sejm  niższo-au- 
stryacki uchw alił bardzo ważną u sta ­
wę. Korzystając mianowicie z posta­
nowienia, zawartego w nowej oi dyna- 
cyi do parlam entu, pozwalającego sej­
mom krajow ym  uzupełnić orćynacyę 
wyborczą do parlam entu przez wpro­
wadzenie przym usu wyborczego, sejm 
niższo-austryacki z wielkim pośpiechem 
uchwalił ustaw ę o przymukie wybor­
czym. W iększość sejmowa w niższej 
A ustryi spoczywa w rękach antysem i­
tów, prowadzących pam iętną w*alkę z 
socyalistami. M arszałkiem krajów ym 
w W iedniu zam ianowany został książę 
Alojzy Lichtenstein, jeden z filarów 
stronnictw a chrześcijańsko-ludowego i 
od lat zapam iętały przeciwnik soc.yali- 
stów. Za jego to wpływem sejm niż­
szo-austryacki sKorzystał z udzielonego 
na wniosek Polaków autonomii krajo­
wej praw a 'uzupełnienia ordynacyi wy­
borczej ao parlam entu i wprowadził 
nową instytucyę prawną, zniewalającą

*



każdego wyborcę pod karą do wzięcia 
udziału w głosowaniu.

Antysem ici widzą w przymusie wy­
borczym skuteczną broń przeciw agita- 
cyi socyalistycznej. W szystkie zwycię­
stw a bowiem soeyalistów pochodzą 
głównie z ruchliwej i um iejętnej ugita 
cyi. W skutek tego socyaliści rzucają 
dobrze zorganizowaną arm ię wyborczą, 
przeciw której inne stronnictw a z wy­
gody, a najczęściej z lenistwa, nie u- 
m ieją postawić równie zorganizowanej; 
wskutek tegó walka bywa nierówną. 
Przym us wyborczy nierówność tę usu­
wa. Zmusza on bowiem konserwaty- 
wniejsze żywioły leniwe i ociągające 
się no wzięcia udziału w wralce wybor­
czej. Tym sposobem mobilizuje prze­
ciw socyalistom  arm ię wyoorczą, k tóra 
gdyby do tego nie była zmuszoną, naj- 
niezawodniej siedziałaby w domu. Usu­
wa także indyferentyzm  u wyborców, 
zmuszając każdego do oddania swego 
głosu.

Powszecnne głosowanie, to nowożytna 
form a walki, a wyborca je s t  żołnierzem 
w służbie idei. Przym us wyborczy, jak  
p rz jm u s  wojskowy, powołuje każdego 
do spełnienia swego obowiązku obywatel­
skiego. Ustawa o przymusie wybor­
czym istnieje w Belgii i w niektórych 
kantonach szw ajcarskich i okazała się 
tam  skuteczną obroną przeciwko po­
stępom Socyalnej-Demokracyi. Że u s ta ­
wa taka nie podoba się socyalistom, 
je s t rzeczą, zupełnie zrozumiałą, ale fak t 
ten przemawia właśnie za tern, żeby 
sejmy krajowe, od których rozstrzygnię­
cia uzupełnienie ordynacyi wyborczej 
do parlam entu zależy, ustaw ę o przy­
m usie głosowania uchwaliły.

Wykazy statystyczne dowodzą, że z 
ogółu upraw nionych w Austryi niższe] 
tylko 65% wzięło udział w głosowaniu, 
pozostałe 35% głosów to nie są ruchli­
we głosy socyahstyczne, to są właśnie 
leniwi i indyferentni. Tych właśnie 
trzeba pod grozą k a ry  powołać do po 
spolitego ruszenia i zmusić do udziału 
w głosowania. Za przykładem  niższo- 
austryackiego sejmu pójdzie niezawo­
dnie i sejm  galicyjski w najbliższej 
s e r  i w lutym  1907 r,

W obec tego jednak, że w tym  cza­
sie, Kiedy sejm galicyjski będzie obra­
dował, rozpisane już  będą powszechne 
wybory do parlam entu, które, jak  dziś 
donoszą, m ają się odbyć w dniu pal­
mowej Niedzieli, uchwała sejm u galicyj­
skiego może już przyjść za późno. Na 
dziś zapóźno może być zawsze jeszcze 
wczas na ju tro . A chociaż przym us wy­
borczy nie będzie zastosowany przy 
obecnych wyborach, obowiązywał? b ę ­
dzie przy następnych. w.

£isty z Jtaglii.
Od własnego korespondenta „Dziennika

Kijowskiego".

Londyn, d. 25 grudnia.

W brew przewidywaniom i nadzie­
jom większości prasy, oczekiwany w 
sprawie szkolnej kom prom is pomiędzy 
rządem  a izbą lordów nie doszedł do 
skutku. Izba ta powzięła ostatecznie 
uchwałę utrzym ania bez zmiany usta­
nowionych poprzedn.o poprawek. Re- 
zolucya ta  była śm iertelnym  ciosem 
dla billu o wykształceniu elementarnem, 
była zarazem rękawicą, rzuconą rządo­
wi i izbie poselskiej. Nie m ożna je ­
dnak stawiać izbie lordów zarzutu, że 
uchwała ta  zapadła bez należytego za­
stanowienia. Od chwili, gdy rezolucya 
izby gm in, odrzucającej bez dyskusyi 
i motywów wszelkie poprawki, przez 
lordów zrobione, została zakomuniko­
wana izbie wyzszej, minęły trzy długie 
dni, zanim  zapadła ostateczna decyzya. 
Przez ten czas odbywały się ciągłe 
poufne konfereneye pomiędzy przed­
stawicielami narodu a przyw.ódcami 
konserw atystów , mające na celu osią­
gnięcie porozumienia. Usiłowania te 
były bezowocne—różnice poglądów by­
ły zbyt głębokie, uniemożliwiając za­
warcie kompromisu. Du przesilenia 
dojść więc musiało.

Prezes ministrów,mówiąc w izbie gm in 
o upadku billu, oświadczył w nam ię­
tnym  tonie, że rząd me zamierza by­
najm niej składać broni, że środki, lakie 
ma do rozporządzenia, nie zostały je ­
szcze wyczerpane. Te stanowcze sło­
wa m inistra tłómaczą niektórzy w ten 
sposób, że rząd będzie usiłował walczyć 
ze szkołami wyznaniowemi za pomocą 
środków adm inistracyjnych. W prawdzie 
zwalczanie opozycyi na drodze repre- 
syi adm inistracyjnych brzmi trochę 
dziwnie na gruncie angielskim , ale 
gdyby nawet m inisteryum  chciało, wzo­
rując się na innych, bardziej na wschód 
położonych państw ach, zastosować ten 
system  polityczny, to zakres działania 
byłby niezmiernie ograniczony. Orga- 
nizacya adm inistracyi je s t tu zupełnie 
inna, niż w jakiem kolw iek państwie na 
kontynencie. Biurokracyi w sensie eu­
ropejskim , a więc olbrzymiej arm ii u- 
rzędników adm inistracyjnych, z których 
każdy je s t niewolniczo podległy i cał­
kowicie uzależniony od swego zwierzch­
nika w Anglii nie znajdziemy.

Istniejący na gruncie angielskim  sy­
stem  adm inistracyjny opiera się na za­
sadzie możliwie szerokiej decentraliza- 

' cyi, na wykonywaniu czynności adm i­
nistracyjnych przez pochodzących z wy­
borów, niezależnych od władz central­
nych, obywateli. A dm inistraeya lokal­
na  spoczywa tu  całkowicie na barkach 
rad, stających na czele różnorodnych 
insty tucyi samorządnych. Nawet poli- 
cya, k tóra gdzieindziej stanowi często 
jedyną nieomal podstawę i podporę 
rządu jest tu  niezależna od władz cen­
tralnych, pozostając pod rozkazami sę- 
aziów i ciał samorządnych. Niema tu  
wreszcie naw et m inisteryum  spraw we­
wnętrznych, jak ie  istnieje we wszy­
stkich państw ach kon tynentalnych ,'a  
odpowiednikiem tej insty tucyi w An­
glii jest centralny wydział samorządu 
miejscowego. Zakres działania tego 
wyoziału polega na wykonywaniu kon­
troli nad funkeyonowaniem  adm inistra­
cyi miejscowej, przyjmowaniu i kon­
centrowaniu lokalnych sprawozdań, u- 
dzielaniu wskazówek i inform acy', wre­

szcie wydawaniu rozporządzeń w g ra ­
nicach, przepisanych ustaw am i. Ale 
wydział nie posiada najmniejszej wła­
dzy dyscyplinarnej nad władzami lo- 
kalnem i i jedynie na drodze sądowej 
może je  zmusić do wykonywania p ra­
wnie w ydanych przez siebie rozporzą­
dzeń.

Wobec takiego układu stosunków, 
,,środki adm inistracyjne", jak im i rząd 
rozporządza, są bardzo ograniczone i 
cała akcya m usi się sprowadzić wyłą­
cz de do robienia rozm aitych trudności 
i odm awiania zapomóg szkołom wy­
znaniowym w tych okręgach samorzą­
dnych, gdzie liberali posiadają zupełną 
przewagę. Bezwątpienia jednak  zasto­
sowanie tych środków naw et wywoła­
łoby silne wrzenie i podniecenie, w ca­
łym kraju.

Pomimc pogrzebania billu szkolnego, 
należy się spodziewać, że kw estya n a u ­
ki religii w szkołach elem entarnych 
stanie niezadługo znowu na porządku 
dziennym. Obowiązujące obecnie w tej 
sprawie normy prawodawcze nie zada- 
walniają nikogo i wszyscy uznają pb- 
trzebę zmiany. Od kogo jednak  wyj­
dzie odnośny projekt prawa i jaka  bę­
dzie jego treść, o tern dzisiaj mówić je ­
szcze poważnie nie można i wszelkie 
przypuszczenia, z jak iem i się spotykam y 
w prasie, należy zaliczyć do kategoryi 
co najmniej wątpliwych i zupełnie do­
wolnych hypotez politycznych

Na kilka dni przed świętam i Bożego 
Narodzenia, bezpośrednio po dokonaniu 
żałobnego obrzędu nad sm utnej pamię­
ci billem szkolnym, parlam ent został 
odroczony. Rozpoczęły się ferye św ią­
teczne, które trw ają tu dość długo, bo 
a z do pierwszych dni lutego. Dzisiaj 
można więc przystąpić już do zrobienia 
bilansu czynności obu izb w czasie u- 
biegtej sesyi parlam entarnej.

Sesya ta trw ała dwa miesiące i wy­
dała plon obfity. W ciągu tego kró­
tkiego okresu sześć projektów nowych 
praw zostało przedyskutow anych i 
przyjętych przez obie izby. Najwa­
żniejsze z nich wchodzą w zakres pra­
wodawstwa robutniczego. Jest to m ia­
nowicie prawo o zwjązkach zawodo­
wych i prawo o odszkodowaniu robo­
tników. Pierwsze z nich rozszerza 
znacznie praw a związków zawodowych, 
drugie zaś stanowi dalsze rozwinięcie 
przeprowadzonego przed kilku laty 
przez Cham berlainea praw a o odszko­
dowaniu lobotników przez pracodaw­
ców w razie nieszczęśliwego wypadku 
przy wykonywaniu pracy. Na zasadzie 
ostatnio uchwalonego prawa, prawo 
żądania odszkodowania m a przysługi­
wać znacznie szerszym sferom robotni­
ków, obejmując nawet nietylko robo­
tników przemysłowych, ale służbę 
wszelkiej i kategoryi, nie wyłączając 
służby domowej. Ponieważ wysokość 
odszkodowania, wypłacanego przez chle­
bodawcę robotnikowi, w razie nie­
szczęśliwego wypadku, jes t bardzo po­
ważna, więc prawo to mogłoby zagra­
żać zupełnem wytrąceniem  z równo­
wagi budżetu wielu średnio zamożnych 
rodzin, posiadających jednak służbę 
domową. Umiejętne zastosowanie za­
sady kooperacyi i ubezpieczenia może 
jednak  złagodzić znakomicie ostre na­
stępstwa nowego prawa. Stosownie do 
przewidywań, wypowiadanych w pra­
sie, chlebodawcy zastosują powszechnie 
system  wzajemnego ubezpieczania za­
trudnionej przez nich służby, dzięki 
czemu odpowiedzialność ciążąca na 
jednostce, zostanie rozłożona w nie- 
dotkliwy sposób na liczne zastępy 
tych, co korzystają z usług służby do­
mowej.

Z innych billów, które otrzymały 
moc prawa, należy wymienić dwa, ty ­
czące się unorm owania stosunków 
dzierżawnych w zakresie ‘własności 
ziemskiej i prawo o dawaniu z fundu­
szów publicznych ubogim  dzieciom po­
siłku w szkole.

Dwa wniesione przez rząd bille zosta 
ły odrzucone przez izbę lordów, a m ia­
nowicie bill szkolny i bill, znoszący 
głosy płuralne przy wyborach do par- 

tm entu, o którym  donosiłem już w 
jednej z poprzednich korespondencyi. 
Izba lordów nie zgodziła się na znie­
sienie głosów pluralnych twierdząc, że 
zasada one m a n —one rotę (jeden czło­
wiek—jeden  głos) nie dowodzi bynaj­
mniej, że każdy głos posiada jednako­
wą wartość.

Jesienna sesya parlam entu angiel­
skiego nie była więc bezpłodną, po­
mimo, że znaczna część posiedzeń zo­
stała zajęta rozprawami nad billem 
szkolnym. Anglicy um ieją pracować 
i nie zabijają się w parlamencie czczem 
gadulstwem  i taniem i popisami retory- 
tycznemi. 'P osiada jąc  wiekową kulturę 
polityczną, rozum ieją oni dobrze to, 
czego nie mogą zrozumieć barbarzyń­
cy polityczni, mianowicie, że parla­
ment nie jest wiecem, na którym  się 
wypowiada pięknie brzmiące efekty 
frazeologiczne, i rzuca się głośne de­
magogiczne hasła nieziszczalnych obie­
tnic, ale zgr madzeniem, które do sta­
nowień.a praw dla narodu z całą świa­
domością ciążącej nad nim odpowie­
dzialności powołanem zostało.

Alfa.

Z Galicyi.
RADA NARODOWA W GALICYI.

Lwów, dn ia  30 grudnia.

Stronictwa polskie w Galicyi, stojące 
na gruncie narodowym, idąc poniekąd 
za pięknym przykładem, danym przez 
Królestwo Polskie, porozumiały się ze 
sobą i stworzyły wspólną, centralną  
organisacyę wyborczą dla Galicyi. Po­
wstanie takiej organizacyi stało się 
koniecznością polityczną wobec uchwa­
lenia nowej ordynacyi wyborczej do 
parlam entu wiedeńskiego, za którą zre­
sztą w niedalekiej przyszłości pójdzie 
także zm iana ordynacyi wyborczej' do 
sejmu galicyjskiego. Wprawdzie, dzię­
ki znakomitej taktyce Koła polskiego 
w W iedniu, udało się niekorzystny 
zrazu, a naw et otwarcie wrogi dla Po­
laków pierwotny projekt rządowy no­
wej ordynacyi wyborczej do parlam en­

tu ostatecznie dostosować do potrzeb 
Galicyi i w znacznej części zabezpie­
czyć poważnie zagrożone dotychczaso­
we stanowisko polityczne Polaków w 
Austryi — ale i w tej dzisiejszej, osta­
tecznej formie, nowa ordynacya wy­
borcza, jeszcze niewyprobowana, trudna  
do obliczenia, staw ia u nas. podobnie 
ja k  gdzieindziej solidarność narodową 
jako nieodzowny w arunek powadzenia 
przy najbliższych wyborach. Wzgląd 
na to, że po raz p ierw szy  będą zmobi­
lizowane ogromne masy ludności, nie 
biorące dotąd czynnego udziału w ży­
ciu politycznem, niezawsze do tego ży­
cia politycznego dobrze przygotowane, 
nie wszędzie pod względem narodo­
wym dostatecznie uświadomione, a w 
każdym  razie niesłycnanie podatne dla 
każdego rodzaju  agitacyi, skłonił już 
naprzód niem ieckie stronnictw a naro­
dowe w Austryi do wzajemnego poro­
zumienia, potem także czeskie stron­
nictwa narodowe do utworzenia pewne­
go rodzaju koncentracyi. U nas, w 
Galicyi, zwłaszcza we wschodniej czę­
ści kraju przyłączają się do tych 
względów specyalne jeszcze przyczyny 
(niekorzystne dla nas tery toria lne  roz­
mieszczenie polskiej ludności, niepe­
wność licznego w G alicji wschodniej 
żyw iołu żydowskiego), które wyklucza­
ją  zupełnie brak solidarności ze strony 
polskiej i możliwość równoczesnego 
staw iania w pewnych okręgach wybor­
czych chociażby dwóch zwalczających 
się kandydatur polskich. W reszcie 
przełomowy  charakter dzisiejszej sytua- 
cyi politycznej ze względu zarówno na 
naszą wew nętrzną jak  i zewnętrzną po­
litykę w A ustryi, każe dołożyć wszy­
stkich starań, ażeby nasza przyszła re- 
prezentacya narodowa była nietylko 
liczna, ale i doborowa, pewna pod 
względem narodowym, ażeby uznawała 
solidarność Koła polskiego i stworzyła 
w przyszłym parlamencie potężny klub 
polityczny, nieustępujący siłą i zna­
czeniem dotychczasowemu Kołu pol­
skiem u w Wiedniu.

Wyrazem takiej solidarności narodo­
wej, wspólną organizacyą wyborczą na 
najbliższe wybory w tak zmienionych 
warunkach politycznych nie mógł się 
stać dotychczasowy istniejący w Gali­
cyi centralny kom itet wyborczy. Ten 
kom itet będący narzędziem w rękach 
stronnictw a rządzącego, konserw aty­
wnego, broniący, mimo wszelkich za­
przeczeń ze strony konserwatystów 
przedewszystkiem klasowego interesu 
wielkiej w łasności ziemskiej i to czę­
sto wbrew woli ludności, z pomocą 
rządu i różnego rodzaju nadużyć wybor­
czych, podtrzym ujący takim i środkam i 
do dzisiaj w sposób nieuzasadniony, a ni 
względami słuszności, ani spraw iedli­
wości politycznej, sprzeczny z in tere­
sami kraju, rządy jednego stronnictwu, 
ściągnął na siebie z biegiem lat tyle 
ciężkich oskarżeń, takie odium publi­
czne, że nawet dla stronnictw a konser­
watywnego nie mógł przedstawiać ża­
dnej większej wartości na najbliższe 
wj bory, a już żadną m iarą nie mógł 
stńć się ogólno-narodowrą organizacyą 
wyborczą

Dlatego też uznano po bliższem po­
rozumieniu się stronnictw  za rzecz nie­
zbędną stworzyć zupełnie nową organi- 
zacyę wyborczą. Inici/n tyw a  do utw o­
rzenia takiej organizacyi wyszła od 
polskiego Koła sejmowego. Za podsta­
wę wszelkich kombinac.yi wzięto istn ie­
jące już w sejmie kluby i stronnictw a 
polityczne. Na wybranej przez Koło 
sejmowe komisyi, złożonej z przedsta­
wicieli wszystkich stronnictw  sejm o­
wych ułożono pro jek t „rady narodo­
wej", a projekt ten przedstawiony 
przez posła Głąbińskiego na posiedze­
niu Koła sejmowego dnia 28 b. m. zo­
stał przez Koło w całości uchwalony.

Oto najważniejsze ustępy tego ^ reg u ­
lam inu rady narodowej:

§ 2. P rz y  wyborach do R ad y  państw a  i Sej­
mu krajowego je s t  zadaniem R ad y  Narodowej 
p rzeprowadzenie  j a k  największej liczby posłów, 
do obozu narodowego należących, bez względu 
na różnice w ich zapa tryw an iach  politycznych. 
P rzy  wyborach do R ad y  Pa ń s tw a  R a d a  N arodo­
wa popierać  będzie tylko tych kandydatów, któ­
rzy uznają  potrzebę solidarności Koła  polskiego, 
zobowiążą się  wstąpić  do Koła i wytrwać w niem 
solidarnie  przez cały czas pias tow ania  m andatu  
poselskiego.

R a d a  N aro d o w a  wpływa z reguły  (§§ 14 i 15) 
na  wybory tylko y tyle , o ile zagraża wyhór 
kandydata  antynarodowegu  lub kandydata ,  nie- 
uznającego solidarności K o ła  polskiego (§ 2, 
Al. i ) .

§ 3. Z aw iązek  R ad y  Narodowej powstaje 
w ten  sposób, że t rzy  g ru p y  dzisiejszych stron 
n ictw  se jmuwych, uznających solidarność Koła 
polskiego (§ 2), a mianowicie s tronnictwa:  a) 
prawicy b) lewicy, c) sejmowa g ru p a  ludowa, 
desygnnją  po t rzech członków i po dwóch z a ­
stępców z każdego stronnictwa,  a  Koło sejmowe 
wybór powyższy zatwierdza.

Koło sejmowe wybiera nad to  jednego  człon­
ka  R a d y  Narodowej z pośród osób, n ienależą- 
cych do żadnej z g rup  wymienionych.

Członkowie i ich zastępcy w Radzie  N arodo­
wej nie muszą być posłami. Zatw ierdzen i  przez 
Koło sejmowe członkowie R a d y  ukunsty tuu ją  się, 
wybierając  ze sw igo  grona  tymczasowe prezy- 
dyum,

§ 5. Tymczasowo ukonsty tuowany  zawiązek 
R ady  Narodowej zamianuje  mężów zanfau ia  ze 
s tronnictw , w powiecie lnb mieście istniejących, 
a  w R adzie  Narodowej skonfederowanych.

Mężowie zaufan ia  zwołają  w sposób, jak i  za 
stosowny uznają,  zgromadzenia  wyborców, które 
wybiorą miejscowe (powiatowe, miejskie) kumi- 
tety wyborcze, jako  toż de leg a ta  na  ogólny zjazd, 
przewidziany w § 8. W m iastach , tworzących 
osobne okręgi wyborcze, wybiera  de lega ta  na 
ąjazd zebra .ie Rady miejskiej.

Sposób tworzen ia  komitetów miejscowych i l i ­
czbę ich członków, z p rzes t rzegan iem  zasady ró ­
wnomiernego zas tęp s tw a  s t ronn ic tw  skonfedero­
wanych, oznaczy osobna instrukeya, przez R adę  
N arodow ą  v.ydana.

§ 6. Miejscowe kom ite ty  po swojem ukon- 
s ty tuow anin  u tw o rzą  komisyę wykonawczą ze 
swojego, grona,  d la  za ła tw ian ia  czynności bieżą­
cych, a względnie w ykonyw ania  uchw ał  R ady 
N arodow ej.  Obowiązuje t a  również zasada  ró­
wnomiernego zas tęps tw a  stronnictw  Liczbę 
członków „yrh komisyi oznaczy instruKcya R ady  
Narodowej.

§ 8. Tymczasowy prezes R ad y  Narodowej 
zwoła do L w o w a  q a z d  delegatów, wybranych 
w tym celu  przez komitety miejscowe (§ 5) w e ­
dług postanow ień  instrnkcyi .

N a  zjeździe delegatów, w którym  b iorą  ró ­
wnież udzia ł  wybrani poprzednio (§ 3) członko­
wie R a d y  Naroaow ej,  przewodniczy tymczasowy 
prezes Rady.

§ 9. Zjazd de lega tów  wybiera  12 nowych 
członków Rady Narodowej.  YVzmoeniona w ten 
sposób R a d a  konsty tuu je  się  definitywnie,  wy- 
bierąjąc prezesa ,  jego  zastępców i dwóch sek re ­
tarzy, bacząc, aby każde ze stronnictw  skonfede­
rowanych miało swojego zas tępcę  w prezydynm, 
poczem dobiera  ze swojej s t rony  w arodze  koo- 
ptacyi jeszcze  12 członków.

T ak  przy wyborze członków, dokonanym przez 
ęjazd delegatów, j a k  i przy kooptacyi członków

przez wzmocnioną Radę,  obowiązuje, o ile  mo­
żności, zasada równomiernego zas tępstw a s t ro n ­
nictw.

Od chwili  dokonania  kooptacyi może dzia łać  
tylko pe łna  Rada Narodowa.

§ 10. R a d a  N arodow a  w ybiera  na  podstawie  
zasady równomierności z grona swego komisyę 
wykonawczą, k tórej liczbę członków sam a ozna­
czy, oraz może tworzyć  d la  poszczególnych spraw 
i okręgów osobne sekeye.

Komisya wykonawcza za ia tw ia  czynności b ie ­
żące, a w* nagłych wypadkach, sprawy, do peł 
Lej R a d y  nal ‘żące, o czem zdaje sprawę na  naj- 
bliższem posiedzeniu Rady.

' Do zakresu  dzia łania  komisyi wykonawczej, 
należy także stałe  k ierownictwo pow ia tow ą or­
gan izacyą  polską, wytworzoną d la  obrony in te ­
resów narodowych. Kom isya winna zachować 
c iągły kontakt  z powiatami zorganizowanymi 
i podtrzym ywać ich działalność.

§ 13. Członkowie R ady Narodowej nie mogą 
poza je j  obrębem należeć do żadnej organizai-yi 
Tyborczej,  k tó raby  miała na  celu popieranie  
kandydatu ry  antynarodowej.  Pow staw an ie  wszak­
że i funkeyonowanie ,  czy to ogólnych?, czy miej 
scowych organizacyi wyborczych stronnictw skon­
federowanych, je s t  dopuszczalne.

§ 14. "Kandydatury pose lskie  s taw ia ją  z re- 
gnły  komitety miejscowe na z jazdach okręgo­
wych.—Je ś l i  kom ite ty  okręgu  wyborczego zgodzą 
się na  jedhego  k an d y d a ta  narodowego, R a d a  
N arodow a  nie może mu odmówić swego za tw ie r ­
dzenia.

W  razie zachodzącej różnicy zdań między 
komite tami miejscowymi R ada  N arodow a dołoży 
s ta rań ,  aoy doprowadzić do porozumienia.

Gdy te s ta ran ia  nie odniosły skn tku ,  R a d a  
N arodow a  oznaczy kandydata .  U ch w a ła  odno­
śna R a d y  Narodowej co ao okręgów, w których 
nie zachodzi niebezpieczeństwo kandy d a tu ry  an ­
tynarodowej lub nieznającej solidarności Koła  
polskiego, zapaść  może jed y n ie  większością 
dwócłj trzecich i to przy obecności dwóch t rze ­
cich członków R ad y  Narodowej.

§ 15. R adzie  Narodowej przysługuje  prawo, 
po porozumieniu się z zarządami s tronnictw  
skonfederowanych, zalecić kom ite tom  miejsco­
wym, względnie zjazdom okręgowym, k an d y d a ­
tury  tych osób, k tórych wybór j e s t  pożądany do 
skutecznej obrony in te resów kraju.  Uchwała  ta ­
ka  zapadnie  n a  p lenarnem  posiedzeniu Rady ,  
przyczem baczyć należy także na  równomierne 
uwzględnienie  stronnictw  skonfederowanych.

§ 17. W ażnie  powzięte  zatw ierdzen ie  k a n ­
dydatury  przez R adę  N arodow ą,  pociąga za so­
bą obowiązek dla wszystkich s tronnictw  skonfe­
derowanych łącznego i możliwie najenergiczniej- 
szego popieran ia  jej we wskazanym okręgu.

§ 18. P rz y  wyborach do Sejmu ingereneya 
R ad y  Narodowej ogranicza się tylko do tych 
okręgów, w k tórych zagraża wybór kandydata  
an ty ra rodow ego .  Gdzie n iem a  J t e g o  niebezpie­
czeństwa, s tronnictwa narodowe m ają  zupełną 
swobodę rs taw ian ia  i pop ie ran ia  swych kan d y ­
datów.

Działanie  R a d y  Narodowej w okręgach za­
grożonych jes t  analogiczne, j a k  przy wyborach 
dr Rady Państwa.

W myśl tego regulam inu wybrano 
na Kole sejmowem tego samego dnia 
do rady z grup konserw atywnych (pra­
wica): dra Leo, Wł. Kozłowskiego i dra 
Skałkowskiego, z grupy demokratycznej 
(lewica): d ra Głąbińskiego, prez. M. Mi­
chalskiego i dra Loewensteina (zastę­
pcy: dr Jan  Pawlikowski i St. Ciuchciń- 
ski), z sejmowej grupy ludowej: ks. 
Pastora, Roztworowskiego i Skołyszew- 
skiego. Na prezesa rady z poza stron­
nictw, Tadeusza Cieńskiego.

W ynik wyborów trudno uważać "za 
zgodny z rzeczywistą siłą polityczną 
stronnictw , wchodzących tu  w rachubę. 
Ponieważ, jak  wspomniałem, opierano 
cały projekt na podstawie istniejących 
stronnictw  sejmowych, więc młode w 
Galicyi stronnictwo Demokratyczno-Na- 
rodowe, które m a iuż silną organiza- 
cyę faktyczną w krtifu, a niem a jeszcze 
własnego stronnictw a sejmowego, mu 
siało tu wejść w kombinacyę z innymi 
posłami dem pkratycznymi, i otrzymało 
w skutek tego mniejsze przedstaw iciel­
stwo, aniżeli stronnictw o konserw aty­
wne i stronnictwo centrum  ludowe.

Jednakże i ze względu na  wielkość 
korzyści ogólno-narodowych R ady  i ze 
względu na to, że członkowie, dotych- 
cnas desygnowani, stanow ią bardzo ma­
łą część przyszłej rady, a bez porówna­
nia większą część członków wybiorą de 
legaci z  prow incyi, a tam  są wrpływy 
stronnictw a demokratyczno-narodowe- 
go daleko znaczniejsze od wpływów 
innych stronnictw , mimo owego nie­
równom iernego rozdziału wpływów po­
litycznych w dotychczasowym związku 
rady, poddało się stronnictw o clemo- 
kratyczno-narodowe pod ogólną uchwa­
łę, zresztą, jak  zaznaczyłem, na wnio­
sek przedstawiciela tego właśnie stron­
nictwa.

N atom iast z  pod  solidarności naro­
dowej w yłam ali się ludowcy galicyjscy, 
którym  zaofiarowano udział w /rad z ie  
i t. zw. skoncentrowani demokraci, któ­
rzy brali nawet udział w rokowaniach 
przedwstępnych, ale ostatecznie cofnęli 
się, bojąc się narażać na zemstę socya- 
listów, na których poparcie liczą tem- 
bardziej, że są z reguły wybierani z o- 
kręgów m iejskich.

Co do soeyalistów, nie było nigdy  
złudzenia, że uznają zasadę solidarno­
ści narodowej. Icn jedyny przedstaw i­
ciel z Galicyi, poseł Daszyński, wchodzi 
do ogólno-austryackiego klubu socyali- 
stycznego, a sprawami polskicmi zajm u­
je się wtedy tylko, gdy chce"przea fo­
rum  wiedeńskiem  wytoczyć j tkie oskar­
żenie przeciwko rządom „szlachty".

Cofając się z organizacyi ogólno-na- 
rodowej, zasłonili i ludowcy i skoncen­
trow ani demokraci swój odwrót z  po­
mocą soeyalistów  gwałtownym  napadem  
w pism ach na nowo powstającą radę, 
a szczególnie na stronnictw o demo- 
kratyczno-narodowe, przypisując głównie 
jem u, naogół zgodnie z faktycznym  
stanem  rzeczy, powstanie rady narodo­
wej. Te ataki aą jednak o tyle mało 
szkodliwe, choć bezwątpienia bardzo 
głośne, że owe stronnictwa, wyłamują­
ce się z pod zasady solidarności naro­
dowej, nie rozporządzają w gruncie rze­
czy dużymi środkam i. „Rada narodo­
wa" i pod względem siły stronnictw , 
i pod względem tej pewności moralnej, 
jak ą  daje zawsze wszelka praca, podję­
ta dla dobra całego narodu, ma nad 
m alkontentam i niesłychaną przewagę.

* D.

Z Wilna.
(Oii własnego korespondenta „Dziennika 

K ij oivskiego“).
D nia 18 grudnia.

Na telegram , wystosowany do pre­
miera m inistrów , Stołypina, w sprawie 
zabronienia używania polskiego języka 
na przedwyborczych zebraniach, przez 
pana W. W ęsławskiego — prezesa Pol­
skiego Komitetu Centralnego, przyszła 
odpowiedź, że narady w polskim języ­

ku odbywać można, a w razie n a d u ­
żyć adm inistracyi miejscowej, zwracać 
się należy ze skargam i do generał-gu- 
bernatura. Pokazuje się więc, że nię 
należy nigdy godzić się z losem i bier­
nie odnosić się do niespodziewanych 
rozporządzeń; w tym wypadku m am y 
dowód, że wychodzą on# często z ini- 
cyatywy jakiegoś m aluśkiegu biurokra­
ty, który taką drogą zasług, jak  po 
drabinie piąć się chce na wyższe szcze­
ble wszechpotężnej biurokracyi.

Wrócono więc do pracy przedwybor­
czej; pozostało tylko kilka dni do spraw ­
dzenia nazwisk, a dziwnym sposobem 
znaleziono mnóstwo poprzekręcanych 
nazwisk naszych wyborców, a w obec 
togo, że się sprawdza ■ tożsamość osób 
za pomocą paszportów, brak naw et je­
dnej litery w nazwisku grozi pozba­
wieniem głosu danego wyborcy.

Dziś ma znów być zebranie istinno  
ruskich ludzi i zapewne wiele cieka­
wych wniosków z niego wypłynie.

Wrogi dla nas nastrój objawia się 
na każdym kroku, to nie pozwolono 
założyć prywatnej pensyi polskiej, to 
znów na poczcie nie przyjm ują listów 
polecanych bez adresu w dwu języ­
kach, tłómacząc się, że urzędnicy po
polsku nie rozumieją, a przecie wysy­
łaliśmy już listy, adresowane tylko po 
polsku, skądże więc taka raptowna 
nieznajomość polskiego języka urzędni­
ków pocztowych, zresztą najlepsza na 
to rada, zastąpić ich takimi, którzy 
język polski posiadają.

W ilno nasze cywilizuje si£, mamy 
pierwsze pismo hum orystyczne polskie 
„Plotka", czy długi wieść będzie żyw ot--  
niewiadomo.

Niema u nas tego tryskającego hu­
morem dowcipu, jak i się już wyrobił 
w Warszawie, tu  nastrój życia tow a­
rzyskiego, ulicznego, jakiś ciężki, szty­
wny, dystyngowany, pozbawiony swo­
body i wesołości, o tem aty więc do 
zręcznych dowcipów—bardzo trudno.

Ale zapewne „Plotka" będzie rozku- 
pywaną, każdy rzuca się na nowy nu­
mer z zapałem, w nadziei, że znajdzie 
tam  ośmieszoną sylwetkę swego naj­
droższego przyjaciela, czy przyjaciółki, 
ale gdy siebie znajdzie, krzywi nosem, 
twierdząc, że „ter wcale nie dowcipne".

Koncert hr. Krasińskiej zgromadził 
całe towarzystwo wileńskie w pełnym 
rynsztunku wielkich toalet, ponieważ 
po koncercie jedna  z opiekunek Domu 
Św. Antoniego, pani Łęska, urządzała 
u siebie raut. Tańsze miejsca świeciły 
pustkami, gdyż, jak  zwykle, ostrożne 
Wilno z. nieufnością odnosiło się do 
występującej tu  po raz pierwszy hr. 
Krasińskiej. Przypuszczano, że to dy- 
letantka, poświęcająca na cel dobro­
czynny m aluśki zasób talentu.

Obawy okazały się nieuzasadnionemi, 
panna Krasińska, obdarzona wielkim gło­
sem i doskonałą metodą, ma Wszelkie 
dane, naw et na w ielką scenę propo­
nowano jej k ilkakrotnie angagement, 
które jednak, ze względu na przesądy 
rodowe, przyjąć nie chciała.

Teatr polski darzy nas wciąż premie­
rami, z w ielkim nakładem  wystawianemu 
„Obrona Częstochowy", nieraz u nas da­
wana przez goszczące trupy, wydala 
się nowością, tak  zupełnie inaczej wy­
szła w grze doskonałych aktorów, przy 
kostium ach i dekoracyach wspaniałych. 
Zapewne dyrekeya teatru  pomyśli o tern, 
by tę sztukę dla szerokich mas ludo­
wych wystawić. Krytyczne umysły 
inteligenoyi widzą w niej przedewszy­
stkiem  braki literackiej roboty, a w 
świeżych um ysłach i gorących sercach 
ludu znajdzie właściwe dla siebie echo 
i z pewnością z wielkim zapałem przy­
ję tą  będzie.

W e wszystkich przytułkach i ochron­
kach przygotowują się do „choinek", 
które ozdabiają zwykle wyrobami dzie­
cinnymi, często nawet bardzo gusto­
wnymi. Na takie uroczystości przy­
chodzą opiekunowie danej ochronki i 
ludzie postronni, interesujący się temi 
sprawami i staje się to rodzajem popi­
su dzieci i złożeniem dowodów, w ja 
kim duchu i przy jak im  nakładzie pracy 
kierowniczek przytułek czy ochronka 
jes t prowadzoną. Niezmierną rzadko­
ścią u nas je s t jak iś przebłysk postępu, 
zastosowany w ochronkach i spotyka 
się on zawsze z protestem  nietylko za­
cofanych rodziców, ale nieomal całego 
społeczeństwa, przecie daleko łatwiej 
kroczyć po dawno -wytkniętych drogach, 
niż stw arzać nowe. E. W.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

**„. Korespondent „Kur. W arsz." do­
nosi z Łodzi

Z polecenia tymczasowego generał- 
gubernatora piotrkowskiego, wysłano 
etapem do miejsca urodzenia, bez pra­
wa powrotu do Łodzi, 34 robotników 
z fabryki Heinzla i Kunitzera w Wi­
dzewie. Wogóle zaś zapowiedziane są 
dalsze wydalania robotników tych, któ­
rzy nie zdołają się wylegitymować, w 
jakich fabrykach m ają stałe zajęcia.

S tatystyka Pogotowia z ostatnich 
dwóch miesięcy wskazuje co następuje: 
W listopadzie były 52 wypadki pora­
nienia kulami i l l  wypadków śmierci 
z tegoż powodu, w grudniu zaś pora­
niono kulami 73 osoby, a zabito 24. 
Siedem ósmych z tych wypadków było 
następstwem  walk bratobójczych, reszta 
zaś osób poranionych lub zabitych była 
ofiarą strzałów karabinowych. Staty­
styka ta nie je s t  oczywiście ścisła, gdyż 
do trupów Pogotowia nie wzywają.

*** „Goniec" tak pisze o zapisie ś. p. 
Lachnickiego.

Miasto nasze Otrzymało królewski za­
pis. Zmarły przed kilku dniami Cy- 
pryan Lachnicki, dyrektor miejskiego 
muzeum sztuki, niepospolity znawca 
i miłośnik malarstwa, zapisał Warszawie 
swą wspaniałą, jedyną u nas w kraju, 
galeryę dzieł dawnych mistrzów, z tern 
jednak  zastrzeżeniem, że o ile w ciągu 
dwóch la t nie zostanie wybudowany 
gm ach dla miejskiego muzeum sztuki, 
wspystkić obrazy przejdą na własność 
Biura informacyjnego nędzy wyjątko­
wej.

W ypadek to wielkiej doniosłości dla 
rozwoju naszej kultury artystycznej'.
Ze wszystkich wielkich m iast europej­
skich W arszawa jest, jak wiadomo, 
najuboższa w muzea, galerye i zbiory 
dzieł sztuki. W ciągu stu  lat z górą 
m iasto nasze było jak gdyby kopalnią 
dla innych muzeów i innych zbiorów: 
co tylko było cennego—zostało wywie­
zione. Nie pozostało prawie nic. Do­
piero od lat kilku powstały dwa za­
wiązki nowych galeryi. W Zachęcie 
rośnie zwolna muzem sztuki narodo­
wej. W' w ynajętych kilku pokojach 
przy Placu Teatralnym —muzeum sztuki 
europejskiej.

To ostatnie jest całkowitą zasługą 
zmarłego świeżo jego dyrektora. Dzięki 
osobistym wpływom i stosunkom  ro­
dzinnym ś. p. Lachnicki zdołał ocalić 
je  od zagłady, trzym ając przez lat z gó­
rą trzydzieści obrazy w ukryciu w pa­
kach, aby nie budziły w nikim pożą­
dliwości. Gdy niebezpieczeństwo mi­
nęło, otwarto m uzeum  w lokalu, w y­
najętym  na koszt miasta. Jest oam 
paręset obrazów szkoły staroniem ie­
ckiej, włoskiej, flamandzkiej, francu­
skiej. Niema wśród nich dzieł pierwszo­
rzędnych, ale jest już podstawa, zawią­
zek przyzwoitej zupełnie galeryi.

Dziś miasto jes t w możności muzeum 
to odrazu rozszerzyć bardzo z a c z n ie  
i postawić na stopie, odpowiadającej 
potrzehom kulturalnym  wielkiego mia­
sta. O zbiorach Lachnickiego nie ma­
my jeszcze w tej cnwili zupełnie do­
kładnych wiadomości. W iem y jednak , 
że zawierają one kilkaset obrazów szkóI 
rozmaitych, wyłącznie z zakresu sztuki 
dawnej. Niema wśród nich rzeczy słab­
szych, co zresztą je s t  oczy wistem, skoro 
mowa o galeryi tak wybitnego znawcy, 
jakim  był ś. p. Lachnicki. Je s t nato­
miast sporo utworów znakomitych. 
W artość galeryi oceniana była podobno 
przez fachowców na sum ę blizko mi- . 
liona rubli.

Z prasy polskiej.

0  roku ubiegłym tak pisze dziennik 
„Naród":

<Naród nasz zgubił  swoją drogę, zapomniał o 
swoich celach, zerwał nić,  łączącą  go z przeszło­
ścią, poddał się o b c en u  kierownictwu i zachwiał 
się w podstawach Była  chwila , w której zdaw a­
ło się, iż s tu le tn ia ,  nasza walka  o p raw a  narodo­
we ustąpi  miejsca walce klasowej,  że naród  nasz l
w chwili  dla niego pomyślnej,  w chwili , na  k tó ­
rą  czterdzieści la t  oczekiwał, niezdolnym się o- .
każe do wystąpienia  w imię całości in te resów  
narodowych, lecz rozbity na  pojedyńcze klasy, u- 
topi sp rawę Polski  w powodzi rwących  fal obce- i
go mu ruchu  rewolucyjnego. y

Chwila ta  na szczęście minęła,,  opizytomnieli-  , 
śmy; zdrowy instynkt na rodu  zwyciężył." N ie  d a ­
liśmy się unieść,  ani zalać, zrozumieliśmy, choć 
późno, żo ruch rewolucyjny rosyjski,  a interesy 
narodu polskiego to dw a pojęcia bynajmniej nie- il
jednakow e .  Dziś ogromna większość naszego spo- ,i
łeczeństwa zdaje sobie sprawę z tych różnic i i
współcznjąc dążeniom wolnościowym rosyjskim, 
p ragnie  zachować sw ą samodzielność; rozumie 
różnicę położenia i n ie chce rozpłynąć się , ani 
tembardziej zginąć w obcym mu żywiole.

Chwila  ta minęła, ale  pozostało przykre  u- 
czncie zawodu, pozostał u sp raw ied liw iony  zarznt,  
żeśmy nie umieli  skorzystać z czasu, że w histo- j
rycznej chw.l i  przełomu naród nasz się zgubił i 
nie odnalazł,  że fałsz p rzy ją ł  za p raw aę ,  i iczma’ i 
za złoto, że wielkie z ułanie watki o podeptane  
p raw a  ojczyzny rozmienił na  drobna monetę  
współdziałania ebeemu mu ruchowi rewolucyjne­
mu rosyjskiemu. i

Chwila ta minęła, ale  pozostały sk u tk i— ostał 
się osad bratniej  n ienawiści,  przygnębienie  wy 
pływające ze zmarnowanych bez pożytkn d la  k ra ­
ju  sił, zdemoralizowane, napół obłąkane, dopro­
wadzone do nędzy i rozpaczy rzesze  fabryczne \ 
i to smutno uczucie wstydu, żeśmy $  chwili  s ta ­
nowczej odbiegli maiki."

ń l e  to ju ż  przeszło— opamięta liśmy się; wy­
chylający1 się z mroków rok 1907 witamy w in- 
uem usposobieniu.  N je  wiomy, co on nam przy­
niesie, nie wiemy, na j a k ie  wystaw^ nas próby, 
aleśmy na  n ie  gotowi; aleśmy okrzepli  i j a k  mąż 
dojrzały  patrzymy w ciemnię  nieznanego „ntra .

Z prasy rosyjskiej.
Z powodu wiadomości o bloku kar 

detów, ze „Związkiem równouprawnie- 1
nia Żydów" „Nowoje W rem ia" we wła­
ściwy m m u tonie pisze: ;

„Petraktacye przywódców kadeckich 
z przedstawicielami Związku równou- '
prawnienia zakończyły się, wzajemne 
warunki opracowano i przyjęto, 1 „Stron­
nictwo wolności ludu" zdobyło potężne­
go sojusznika w przyszłym parlamencie 
rosyjskim . 1

Teraz już wolność ludu i równou­
prawnienie Żydów będą iść równolegle

kadeci nie mają się czego obawiać.
Dawne, utajone marzenia p. W inawe- 

ra zostały urzeczywistnione.
O warunkach ugody „Riecz" n a tu ­

ralnie nie mówi nic; dyscyp linav par­
tyjna nie pozwala ogłaszać takich po- ;
ufnych wiadomości. Co obiecali kadeci 
Związkowi równouprawnienia i co mo- [
gii obiecywać,—to wyjaśnili już w pierw­
szej Izbie dość szczegółowo pp. W ina- 
wer, Jakobson i inni zelanci równou­
prawnienia żydowskiego. Czego zażą­
dał od kadetów Związek, jes t to aż -
nadto widoczne z jegp,.nazwy: v. razie ?
powodzenia kadetów podczas wyborów, v
projekt równouprawnienia Żydów bę­
dzie przedłożony Izbie przedewszyst­
kiem razem  z kwestyą agrarną. Lsłu- ■
ga za usługę, wszystkie zaś inne wzglę­
dy tak ie 'np ., jak dobro kraju  i interes 
całego narodu rosyjskiego, wcale nie 
interesują „Stronnictwa wolności ludu“;

Na te zarzuty spieszy odpowiedzieć 
„Riecz":

„W brew zjadliwym napaściom „Now. 
W remieni", nie jesteśm y związani ża- 1
dnem zobowiązaniem, dotyczącem na­
szej taktyki w Izbie,  ̂ponieważ uważa­
liśmy, że jedynie możliwą dla nas jest '
taka taktyka, która wypływa z ogólnie I
znanych wszystk m uchwał programo- ;
wych i taktycznych w związku z prze- ,
szłością stronnictw a i która zab zpiecza 
interesa grup narodowych. W arunki 
już zawartej ugody Żydów z nam i '
sprowadzają sie do tego, że grupa ta 
posyła swych przedstawicieli na zebra­
nia naszych komitetów wyborczych, 
m a głos przy zawieraniu przez nas in­
nych porozumień, ima prawo- kwestyo- 
nować niepożądane osoby, wykreślać 
z list niepożądanych wyborców, jaki 
też protestowmń przeciwko postawie- ,
niu tej lub innej kandydatury  na posła t :
do Izby państwowej. Oto wszystki 
i żadnych innych „artykułów tajom ^
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n,vch“ um owa nasza z grupą żydowską 
nie zawiera".

Trzeba jednak  przyznać, że to prawo 
zarówno kwestyonowania kandydatów, 
jak  i sojuszników stanowi bardzo po­
ważny czynnik w życiu partyjnem  i na­
daje grupie żydowskiej znaczny wpływ 
na akcyę stronnictw a K.-D.

Z powodu uporczywie krążących po 
głosek o nieporozumieniach na gruncie 
trak tatu  portsm outskiego między Ro- 
syą a Japonią, nieporozumieniach, o k tó ­
rych naw et ze źródeł urzędowych uwa­
żano za potrzebne udzielić uspakajają­
cych wyjaśnień, prasa rosyjska już 
k ilka razy zabierała głos, wskazując 
zarówno na źródła, jak  i na możliwe 
następstw a obecnych powikłań. I pod­
czas, gdy prasa opozycyjna korzystała 
z tego pretekstu i, wykazując osłabione 
stanowisko międzynarodowe Rosyi, upa­
tryw ała pośrednich i bezpośrednich w i­
nowajców w sferach rządzących i w tych 
„prawdziwie rosyjskich" organizacyach, 
które gwałtownie usiłują obrócić wstecz 
koło historyi, prasa reakcyjna, jako też 
członkowie Związku 17 paźdz. usiłują 
zrzucić cały ciężar odpowiedzialności 
na tych, którzy, korzystając z osłabienia 
m echanizm u państwowego, wyzyskali 
chwilę historyczną dla uzyskania swo­
bód konstytucyjnych.

Obecnie w sprawie tej zabiera głos 
p. Szarapow i ze zwykłą m u werwą 
i animuszem, lapidarnym  stylem oma­
wia tę sprawę w specyainie wydanej 
odezwie, p. t.: „Znowu wojna!”

„Czyżby Rosya była znowu w przed­
dzień nowej wojny z Japonią?

Czemuż nie! Proszę choć na cnwilę 
wejść w położenie japońskich mężów 
stanu i z tego punktu widzenia ocenić 
sprawę. Czy Japonia może wybrać 
chwilę, bardziej stosowną dlatego, ażeby 
stać się m ocarstwem  lądowem, stanąć 
na czele świata żółtego i odrazu, prawie 
bez broni, zawładnąć Syberyą nietylko 
do Irkucka, lecz naw et do Uralu?".

Jakże Japończycy, zdaniem autora, m o­
gą się zapatrywać na obecną sytuacyę 
w Rosyi?

„Rewolucya w Rosyi wprawdzie nie 
powiodła się, lecz zrobiła swoje. Stara 
Rosya, k tóra była poprostu wielką de- 
koracyą, runęła w gruzy. Zamiast istnie­
jącej w ludzkiej im aginacyi groźnej, 
niezwyciężonej siły, rządzonej z jednego 
ośrodka, m am y do czynienia z nędznym 
paralitykiem , który  nie może poruszyć 
ani nogą, ani ręką. Lecz paraliż ten 
m usi być, oczywiście, chwilowy, bo na­
ród jest silny i zdrów. Na paraliż ten 
może być jedno tyiko lekarstwo: orga- 
nizacya i  potężny wzrost p a tryo ty zm u “.

Można wątpić, czy"autor trafnie odga­
duje opinię Japończyków. Zarówno bo­
wiem lepsza organizacya państwa, jak  
i wzmożenie pairyotyzm u możliwe jest 
dopiero wtedy, kiedy warunki prawno­
polityczne, w jakich żyje jednostka, zo­
staną zmienione na lepsze. W iedzą coś 
o tern Japończycy i dlatego zapewne, 
oprócz „organizacyi" i wzrostu „ p a tr io ­
tyzm u", wspomnieliby o innych lekach, 
o naprzykład elem entarnych swobo­
dach obywatelskich.

Ale posłuchajmy p. Szarapowa:
„Zam iast, tego wszystkiego choremu 

zaaplikowano straszliwą dawkę trucizny: 
w poszukiwaniu wolności stworzono nie­
wolę konstytucyjną, stłumiono patryo- 
tyzm i zam iast niego przeszwarcowano 
parlam entaryzm ... Mocarstwo wszech­
światowe stało się kolosalnym domem 
waryatów, rząd zapomniał o swych świę­
tych a bezpośrednich zadaniach i za­
czął przyjmować udział w totalizatorze 
wyborczym, ażeby ze wzburzonego i 
sproszkowanego tłum u, wydobyć, za po­
mocą przebiegłych sposobów, to, czego 
odmawia rzeczywistość rosyjska: m ądry  
parlam ent.

W  tym celu zapomniano o wszystkiem.
rcóż zrobiły gabinety w nowym sty ­

lu dla uratow ania ojczyzny?
W szystko zrobiono dla zrujnowania, 

obezwładnienia j zdeprawowania Rosyi, 
dla pozbawienia jej wszelkiej zdrowej 
myśli, wszelkiej jedności, wszelkiej mo­
żności obrony. "

...Czyż Japończycy nie rozumieją, że 
teraz mużna owładność Rosyą bez broni?

Autor nie widzi żadnych sojuszników, 
żadnych mocarstw, które mogłyby s ta ­
nąć, po stronie Rosyi.

„Ze Japonia przygotowuje się do za­
garnięcia Syberyi, o tem nie może być 
dwóch zdań...

_ ...Tymczasem naród rosyjski jest osła­
biony, zaplątał się, spił się, lecz jeszcze 
nie zgnił. Zgniła tylko jego państwo­
wość, jego ośrodek rządzący. Tam, w 
głębi Rosyi je s t  i patryotyzm i niezna­
ni nam  mężowie stanu.

Trzeba tylko, ażeby wzeszły pierwsze 
nasiona naszego odrodzenia, ażeby prze­
biły one grubą skorupę naszej podłości".

Jakaż rada na to wszystko?
„Niech się skończy nareszcie cała- ta 

podła i bezmyślna zabawa konstytucyj­
na i rewolucyjna, kom edya reform  i 
platform? Niech się wynoszą precz ci 
wszyscy pieczeniarze dworscy i rewolu­
cyjni! Dajcie drogę do cesarza ludziom 
miejscowym, nie z tłumu, lecz od pra­
cy oderwanym".

„REWELACYE”.
Pod redakcyą pana Rewy wychodzi 

w Kijowie od paru tygodni pisekmo p. t.: 
„Listok russkawo Izbn atiela", usiłujący 
uświadomić i skupić prawyborców, zbli­
żonych do p. Rewy i Spółld i natchnąć 
ich jedną myślą.

Pan Rewa nie jes t zadowolony z ko­
misy! wyborczych (z praw a 11  grudnia 
nie był zadowolony oddawna).

„Rozpatrując listy prawyborców k ra ­
ju  południowo-zachodniego, widocznem 
jest, że listy  były układane w wyższym 
stopniu niedbale, a czasami umyślnie 
nieprawidłowo. Przedewszystkiem  rzu­
ca się w oczy, że zarządy ziemskie 
i m iejskie nie nabrały doświadczenia 
podczas pierwszych wyborów. Nastę­
pnie odrazu rzuca się w oczy zupełny 
b rak  ogólnego kierownictwa, ogólnej 
przew odniej m yśli, k tórą kierować się 
powinny instytucye prowincyonalne 
podczas układania list. Władze guber- 
nialne widocznie nie chciały nadać  
k ierunku  zarządom powiatowym, ziem­

skim i miejskim. W  kraju  południo­
wo-zachodnim, jak  wiadomo, prawo 
z dnia ll-g o  grudnia r z., sztucznie 
wzmocniło kuryę większych właścicieli 
ziemskich, głównie Polaków, według 
bowiem wspomnianego prawa, dzier­
żawcy i zarządzający występują w cha­
rakterze samodzielnych wyborców7.

Dążąc jednak  do większego, nie 
przewidzianego prawem wzmocnienia, 
Polacy podczas układania list prawybor­
ców, dopuścili się wielkich nadużyć. 
W  charakterze rządców zapisywano do 
list prawyborców niemal pastuchów, 
nadto wydawano plenipotencye takim  
„rządcom" zawsze i wszędzie z datą 
wcześniejszą.

Nadużycia tego rodzaju dały się zau­
ważyć prawie we wszystkich powiatach, 
a w niektórych z nich nadużycia te 
miały charakter wprost potworny (np. 
w powiecie zasławskim, gub. wołyń­
skiej).

Tymczasem wyjaśnienia senatu i m i­
n istra  spraw wewnętrznych jasno mó­
wią, że z prawa głosu mogą korzystać 
tylko zarządzający, posiadający ogólną 
plenipotencyę na "zarząd całym m ająt­
kiem, nie zaś zarządzający poszczegól­
nymi folwarkami na mocy plenipoten- 
cyi gospodarczej. Wobec tego z prawa 
głosu mogą korzystać tylko tak  zwani 
głównozarządzający z tym  niezbędnym 
warunkiem , aby plenipotencya była wy­
dana na rok przed term inem  układania 
list i aby osoba, której w ydana została 
plenipotencya, była de facto zarządza­
jącym  m ajątku.

W  większości powiatów kraju, głó­
wnie w gub. wołyńskiej i podolskiej, 
me przestrzegano tych przepisów i do 
list prawyborców zapisywano ekonomów 
i karbowych. Prawo zobowiązało po­
średników m irowyeh do sprawdzenia 
praw wyborczych, zarządzających i dzier­
żawców według własnego sumienia. 
Niektórzy pośrednicy, wypełnili swój 
obowiązek sumiennie, lecz szkoda, że 
nie wszyscy. Znaleźli się tacy, którzy 
ze względu na znajomość i przyjaźń, 
sprawdzali prawa zarządzających i dzier­
żawców bardzo niedbale i zezwolili na 
wpisanie na listy osób, które nie miały 
na to prawa. Trzeba dodać, że jeżeli 
w jakim kolwiek powiecie wiadome są 
takie fakty prawyborcom Rosyanom i 
jeżeli na zjazdach powiatowych właści­
cieli ziemskich, zawdzięczając takim  
nieprawidłowościom, dokonane zostaną 
sztuczne wybory, to wskazane naduży­
cia ntugą posłużyć za powód do kasacyi, 
albowiem w wyborach brały udział oso­
by, niemające na to prawa".

„Sztuczne wybory, to pewnie takie, 
na których nie przejdą zwolennicy p. 
Rewy".

Rewelacye swe kończy p. Rewa na­
stępującym  ustępem:

„Podkreślam y niezbędny obowiązek 
rosyjskiego społeczeństwa kulturalnego, 
które nie powinno dopuszczać bezprawi 
podczas wyborów właśnie dlatego, że 
wszelkie tego rodzaju -bezprawia w ypa­
dają na korzyść nieprzyjaciół Rosyi i 
całego narodu rosyjskiego".

W łaśnie, właśnie! Bezprawie jest nie­
pożądane, bo nie wypada na korzyść 
p. Rewy i jego przyjaciół, a że p. Re­
wa nie wierzy w przyjaźń polską, więc 
jednocześnie m ianuje Polaków w roga­
mi Rosyi i całego narodu rosyjskiego. 
Papier je s t  cierpliwy. Szkoda tylko, 
że „Listok" jeszcze nie dorósł do tej 
świadomości, że bezprawie je s t kary­
godne, niezależnie od tego, na czyją 
wypada korzyść, czy niekorzyść. Kto 
zaś tych „bezprawi" się dopuścił, to się 
dopiero okaże podczas rewizyi list wy­
borczych. (z .)

Historyk Rusi,
N auko  wyj zbirnyk przyświaczenyj profesorowy 
Mychajłowy Hruszewskomu uczeuykamy i pry- 
chyluykamy z nahody Joho desiatylit iioji nauko- 
wóji prąci w Hałyczyni  (1894 — 1904). Lwów.

1906, 8-ka wielka; str. I I I ' i  564.

Historya nominacyi prof. Kruszew­
skiego jest chyba aż nadto dobrze zna­
na, żebym potrzebował ją  przypominać. 
Dzięki staraniom  kół polskich, które 
chciały zadowolić życzenie Rusinów ga­
licyjskich, powołano na katedrę histo­
ryi powszechnej z językiem wykłado­
wym m ałoruskim, kijowskiego uczo­
nego, który, pomimo młodego wieku, 
odznaczył się licznemi pracam i nauko- 
wemi, choć one tyczyły się tylko  hi­
storyi Rusi-Ukrainy. Profesor Hruszew- 
ski, przyjechawszy do Lwowa, zajął od­
razu zdecydowane stanowisko niechęci 
wyraźnej i nietajonej ani przez chwilę 
wobec tych, którym zawdzięczał odzna­
czenie. Dyplom, dany m u przez k ra ­
kowską Akadem ię Umiejętności na 
członka-korespondenta, nie zdołał go 
orzy ciągnąć bliżej ku nam. Prof. Hru- 
szewski odgrodził się od nas od sam e­
go początku chińskim  m urem  uprze­
dzeń, nie potrafił naw et spełnić w a ru n ­
ku  nauczenia się języka urzędowego 
polskiego, a w aw anturach karczemnych 
młodzieży nie chciał widzieć tego skan­
dalu, jak im  one były niewątpliwie. Sło­
wem, spalił wszystkie mosty, jakie mo- 
głybydoprowadzić do porozumienia się 
z Polakam i. A przecież niepodobna za­
przeczyć, żeby właśnie z powodu tej nie­
chęci do nas, stracił on w moich oczach 
choćby cokolwiek. Otwartość w sto­
sunku do nas zasługuje, bądź co bądź, 
na pełny szacunek.

Po dziesięciu latach profesury uka­
zała się wspaniała księga, na cześć jego 
w ydana przez uczniów i przyjaciół. I 
jakkolwiek nie mamy powodu do szcze­
gólniejszych względów dla prof. Kru­

szewskiego, choć raczej pozycya, jaką 
wobec nas zajmuje dotąd, usposabia 
nieprzychylnie dla jego osoby, byłoby 
zaślepieniem bezgranicznem nie przy­
znać mu tego, co mu się słusznie nale­
ży, zaprzeczyć zasługi niespożyte, jakich 
niemało położył dla rozwoju nietylko 
nauki ruskiej historycznej, ale w ogól­
ności ku ltury  odłamu galicyjskiego. 
Przed przybyciem prof. Hruszew^skiego 
do Lwowa, jakież m aleńkie i mizerne 
oyło jedyne ruskie stowarzyszenie nau­
kowe im. T. Szewczenki? 1 jakby za 
dotknięciem  czarodziejskiej różdżki, na­
gle wszystko się zmieniło na lepsze, w 
tak krótkim  przeciągu czasu, jak  tylko

sobie wymarzyć można. Towarzystwo 
stanęło na trwałej podstawie, zastęp po­
kaźny uczniów prof. Hruszewskiego po­
mnożył kadry ruskich badaczy nauko­
wych. I jeśli podnosimy ten fakt i na­
dajem y mu pewme wibitniejsze znacze­
nie, czynimy to z powodu, obchodzącego 
nas niemało, be uczniowie prof. Kru­
szewskiego w pracach swroich dali m nó­
stwo m ateryału, tyczącego się wzaje­
mnych stosunków polsko-ukraińskich, 
bo w rozprawach poruszyli wiele tem a­
tów, obchodzących niemniej historyków 
polskich, jak  ruskich. I tu  czujemy się 
w obowiązku przypomnieć te prace n a ­
szym uczonym, którzy, powodowani 
przeważnie nieznajomością języka, za­
poznają znaczenie ruskiej nauki histo­
rycznej dla zbadania naszych dziejów

Najlepszy przykład niezmordowanej 
pracowitości dał sam profesor swoim 
uczniom. Ile z pod jego pióra wyszło 
w ciągu lat 17-u pracy naukowej roz­
praw, recenzyi, ile m ateryału in  crudo 
ujrzało światło dzienne, o tem poucza 
doskonale na wstępie omawianej księ­
gi pamiątkowej pomieszczona bibliogra­
fia w zestawdeniu p. I. Lewickiego. 
Nie pominięto w niej niczego, nawrnt 
drobnych artykułów dziennikarskich. 
Poważną cyfrą 593 numerów bibliogra­
ficznych zamyka się dorobek prof. Hru­
szewskiego. A koronę jego stanowi 
m onum entalna historya Ukrainy-Rusi, 
która, choć nie je s t  wolna od licznych 
niedostatków, błędnego tłumaczenia hi­
storyi, spowodowanego źle zrozumia­
nym  interesem  narodowym, stano­
wi ważny krok w rozwoju nau­
ki historycznej małoruskiej. Obok 
grubych foliantów znajdziemy i dro­
biazgi, znajdziemy nawet belletrystykę, 
bo i jej nie unikał prof. Hruszewski. 
Plon to znaczący wiele, nie codzien­
ny, zwłaszcza dla nas, w pracach bo­
wiem prof. Hruszewskiego stosunki 
polsko-ukraińskie nie raz jeden były 
poruszane.

0  wzmożeniu się ruchu naukowego 
na polu historyi wśród młodzieży ru ­
skiej, wywołanym przez prof. Hruszew­
skiego, świadczy dowodnie liczba 15-_tu 
prac z zakresu tej nauki, jakie pomie­
ściła omawiana księga. Z nich 11 zaj­
muje się właśnie wyjaśnieniem  stosun­
ków polsko-ruskich. Poważna to cy­
fra. Do najciekawszych należą (z bra­
ku miejsca m usim y się streszczać): I. 
Krypiakiewicza o ruskiem  obywatelstwie 
lwowskiem z pierwszej połowy XVI 
wieku; dra M. Korduby o granicy pol- 
sko-mołdawskiej na Pokuciu aż do po­
czątków XVI w. W. Dom anyckiego o 
istnieniu legendy batoryańskiej, która 
wyszła od kozactwa; 0. Czajkowskiego 
o początkach hetm aństw a Konaszewi- 
cza Sahajdacznego; F. Hołijczuka o he­
tmanie Filipie Orliku w Galicyi; I. Kre- 
weckiego o ostatnich dniach pańszczy­
zny galicyjskiej; d-ra I. F ranki w sp ra ­
wie legendy o „Nalewajce w m iedzia­
nym  byku"; W. Herasym czuka o wy­
padkach, poprzedzających wyprawę cu- 
dnowska; D. Koreńca o pow staniu 
Marcina Puszkara oraz M. Łozińskiego 
o poglądach Marksa, Engelsa i Lieb- 
knechta na odbudowanie Polski. Czte­
ry pozostałe rozprawy tyczą się wyłą­
cznie historyi Ukrainy, a mianowicie: 
W. Hnatiuka o stosunkach Ukraińców 
z Serbami; I. Dżydżory o reformie kol- 
legium m ałoruskiego w roku 1772 na 
Ukrainie; dra S. Tomaszewskiego o po­
bycie słowackiego wysłańca na U krai­
nie w r. 1708 i nakoniec J. Żatkowi- 
cza o monasterze w Hryszowie na Ru­
si węgierskiej.

Pospieszyli jednak  ze złożeniem hoł­
du zasługom prof. Hruszewskiego także 
ludzie, pracujący na innych polach na­
ukowych: filolodzy, etnografowie, lite­
raci, badacze stosunków społecznych, 
wogóle wszyscy, co czuli, ile ich prze­
wodnik duchowy, ich nauczyciel, zdzia­
łał dla dobra nauki ruskiej.

Z prac tej kategoryi jedynie dwie 
przynoszą ciekawe przyczynki, do pol­
skiej nauki. Pierwsza rozprawa p. M. 
Zubryckiego o przem ytnictw ie galicyj- 
skiem XIX  wieku, druga arcyważna 
p. Z. Kuziełi, rozpatrująca słowiańskie 
ballady ludowe o chłopach, przebranych 
w niewieście szaty. W reszcie nie po­
dobna pominąć milczeniem świetnej 
próby zestawienia etnologicznego Kau­
kazu i Karpat, dokonaną przez znane­
go antropologa, stale zamieszkałego 
w Paryżu i piszącego przeważnie 
w „L’A nthropologie“ d-ra F. Wowka.

Z prac, niem ających związku bezpo­
średniego z naszą nauką, lecz mimo to 
zasługujących na uwagę, wymienimy: 
prof. A. Krymskiego rzecz o dyalektologi- 
cznych kryteryach staroruskich ręko­
pisów, D-ra I. F ranki o ukraińskiej 
onomastyce, oraz Wł. H natiuka o po­
żywieniu Bojków. Pozatem jes t w tej 
księdze jeszcze kilka prac, tyczących 
się historyi litera tu ry  ukraińskiej.

Bogactwo księgi mówi samo o zasłu­
gach tego, co potrafił w7 krótkim  prze­
ciągu czasu rozbudzić tak  pięknie ruch 
naukowfy pośród naw7skróś rozpolityko­
wanej młodzieży. Tak owmcna działal­
ność prof. Hruszewskiego cieszy nas 
szczerze, choć nieprzychylność jego ku 
Polakom je s t aż nadto dobrze znana. 
Zasługi jednak  naukowe niechaj będą 
podniesione, jak  należy.

Dr St. Zdziarski.

Z życia prowincyi.
Korzec-Wołyń.

D nia 18 grudn ia  1906 r.
Do 17 b. m. mieliśmy zimę co się 

zowie: mrozy potężne, sanna 'wyśmie­
nita. Radują się ludziska, używają san­
ny... Lecz nie wszystkim  błogo na du­
szy i sercu. Ileż to nędzy i biedy w 
naszej mieścinie, ilu biedaków kostnie­
je  z chłodu i zamiera z głodu. A my, 
możniejsi, cóż robimy dla tej nędzy wy­
jątkowej!? Nie patrzmy obojętnem o- 
kiern na łzy i niedolę ludzką, a, może 
nawet nic nie słyszeliśmy i nic nie 
wiemy o tych biedakach. Tak ludne 
i obszerne stosunkowo miasteczko, jak  
Korzec, niem a ani jednej in sty tucji dla 
biednych. Mamy wprawdzie przy koście­
le ochronkę dla biednych i starców, 
lecz na tyle nędzy, ile je s t u  nas—to kro­

pla w morzu, a ostatecznie, gdyby nie 
miejscowy proboszcz i kilku m iłosier­
nych osób, i ta ochronka nie mogłaby 
egzystować, gdyż jedni bardzo niewiele 
dają, inni nic zupełnie, a inni na tyle 
są nawet dowcipni, że szykanują i wy­
śmiewają to dobro społeczne! Dopra­
wdy, powinniśm y brać przykład z Ży­
dów, jak  oni dbają u nas o swych bie­
dnych, jak  im pom agają i spieszą z ra­
tunkiem  w każdej niedoli.

Od dn. 17 b. m. mamy straszną śnie­
żną zadymkę, bez ustanku dniem i no­
cą przy strasznym  wichrze pada śnieg. 
Ulice literalnie zasypane śniegiem, w 
niektórych miejscach płotów nawet nie 
widać. W  polu dzieją się straszne rze­
czy — jak  to mówią światu Bożego nie 
widać. Jeśli taki stan pogody potrwa 
dłużej, zupełnie będziemy odcięci, gdyż 
i dziś już nawet kom unikaoya jes t nie­
możliwą.

Przed świętami Bożego Narodzenia 
ruch i handel (do czasu obecnej śnie­
życy) w miasteczku znacznie się ożywił. 
Produkty wszystkie podniosły się w ce­
nie.

Vvładze wyższe zaproponowały nie­
którym  urzędnikom naszym, aby się 
starali i agitowali dla utworzenia w Kor­
cu „Stowarzyszenia wzajemnego kredy­
tu". Pierw iastkow y kapitał na  ten cel 
daje rząd. Parę tygodni tem u na przed­
mieściu Korca wybuchł pożar. E n e rg i­
czna pomoc mieszkańców zdołała w czas 
stłum ić ogień. Spalił się dom wło­
ściański. Wolyniak.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów).

— Kamieniec-Podolski. W niedzielę,  d. 14 b. m.’
nasze miasteczko, zazwyczaj spokojne, było św iad ­
kiem nadzwyczajnych wydarzeń. Ju ż  parę  dni 
przedtem  plakaty,  poroź lep iane  na  słupach i o- 
k iennicach, obwieściły wszem i wobec, że z po ­
zwolenia władzy w niedzielę  wyruszy p ro c e s ja  
z soboru ka ted ra lnego  i pójdzie do Puszk ińsk iego  
domu ludowego, gdzie odbędzie się uroczyste o- 
tw arc ie  kamienicc-podolskie j  filii związku robo­
tników rosyjskich.

Pomimo', źe Związek zaprosił za pośrednictwem 
organu miejscowego «Poaolskiego Goiosus wszy­
stkich członków i przyjaciół,  w uroczystości nie 
wzięła udzia łu bardzo n ieliczna grom ada  osób. 
Pochód o twierała  polieya, z tyłu postępowali  ko­
zacy! pustą zaś przestrzeń  między nimi wypeł­
niało kilku duchownych prawosławnych oraz pa ­
ru ludzi,  n iosących chorągwie, wszystkich razem 
od 30 do 40 osób.

Podczas pochodu, w garstce  zebranych osób, 
nie zauważono n aw et  p. Cytowicza, za  to na  po­
siedzeniu nie omieszkał on dać znać o sobie, na ­
wołując, w sposób jem u  właściwy, do pracy i 
n ies ien ia  ofiar. Po zamknięciu posiedzen ia  znowu 
rozpoczęły się manifes tacye  ul iczne; chodzuno po 
mieście z chorągwiami i wykrzykiwano « h u rab .  
Liczba gapiów — ja k  donosi «Kijew. Goł.»— zwa­
biona niepowszednim hałasem, powiększyła  szere­
gi ludzi prawdziw ie  rosyjskich. Nareszcie  p roce ­
sya zatrzymała  się p rzed  domem gubernatora;  tu ­
taj ktoś wystąpił  z mową i coś powiedział,  g u ­
bernator  również podziękował mu. Słów jednak  
nic było słychać; zagłuszyły j e  gromkie  okrzyki. 
Podczas trw an ia  pochodu wszystkie sklepy i 
sk łady  były szczelnie zam knięte.

—  Zołotonosza. Dnia  17 grudnia,  w lokalu 
zjazdu powiatowego; odbyło się  otwarcie  filii 
Zw iązku  narodu rosyjskiego, z udziałem «sła- 
wnego» w P o ł taw ic  Kisie lewa. P rzed  otwarciem 
zebran ia  poświęcono obrazy, k tóre  wręczono u- 
roczyście prezesowi Z w iązku ,  tutejszemu obywa­
telowi ziemskiemu, Waszenko-Zacharenko.

— Proskiii ów. Z in ieya tyw y tutejszych o- 
brońców prywatnych o tw arto  w naszem mieście 
przy zjeździe pokoju biuro porady prawnej,  k tó ­
re znajduje się  pod zawiadywaniem p ana  D ą ­
browskiego. Pomiędzy człońkami-organizatorami 
znajduje się również adwokat  przysięgły Belke. 
N ies te ty ,  biuro nie posiada  wielkiąj kl iente l i ,  
ponieważ włościanie nie wiedzą naw et  o is tn ie­
n iu biura.

— Bracław. D nia  7 b. m., naazorca  więzie 
n ia Jagn iczuk ,  wszedłszy do celi więziennej 
N r  9, zauważył,  że k ra ta  żelazna podpiłowana 
została  w jednein  miejscu. P o  przeprowadzeniu  
ścisłej rewizyi znalazł on sprężynę s ta low ą ukry­
tą  w pasie rup turowym . Sprężyna  ta  nacię ta  
była w odpowiednie  zęby i doskonale mogła być 
u ży tą  jako  piłka. Do odpowiedzialności pocią­
gnięto wszystkich trzynastu więźniów żamieszku- 
jącycli powyższą celę. J a k  dotąd , śledztwo nie 
wykryło o rgan iza tora  zamierzonej ucieczki.

b k ły  fe jle tcu ,
Siedem nastoletni chłopak 1).
A więc dziecko.
Należał do „organizacyi" więc kaza­

no m u wskazać osobę, k tórą „organi­
zacya" postanowiła „usunąć".

Czy rozumiał, co czyni?
Nie wiem.
Wskazał.
Po dokonaniu zabójstwa wykonawca 

zbiegł, chłopaka pojmano.
Sąd skazał go na śmierć.
W yspowiadał się, napisał list do 

m atki i udał się wraz z księdzem z 
więzienia radom skiego na miejsce 
kaźni, pod lasek, zwany, „na Kaptu­
rze".

Była noc.
Dziecko powtarzało za księdzem 

słowa litanii do Matki Boskiej, Pod 
Twoją Obronę i akty strzeliste.

„Nie mam żalu do moich sędziów. 
Boję się, by ich imiona nie doszły do 
wiadomości i by oni z tego powodu 
nie ucierpieli. Niech ksiądz puwie, że 
nie uważam się wcale za m ęczennika, 
nie pastwiono się nadem ną, wcale mnie 
nie bito. Matkę niech ksiądz pożegna 
i pierwszy niech jej doniesie o mojej 
śmierci. Lepszej kobiety od mojej 
m atki niem a na całym świecie".

Tak mówił chłopak do księdza na 
chwilę przed zgonem i prosił, by nie 
zawiązywano mu oczu i nie przymoco­
wywano do słupa.

Prośba uwzględnioną być nie m o­
gła.

Ponieważ była jeszcze noc, przeto 
kaźń wstrzym ano do brzasku dnia.

W reszcie po strasznych chwilach o- 
czekiwania — stało się.

Stanisław7 W erner, jeden z najzdol­
niejszych uczniów szkoły handlowej, 
uściskał księdza, ucałował krzyż i gdy 
prosił jeszcze: „księże, niech ksiądz pa­
m ięta o m atce", a potem: — „Ojcze, 
w ręce Twoje oddaję ducha mego".

Zagrzmiało trzydzieści wystrzałów... 
I jeszcze salwa... I jeszcza jedna — 
ostatnia.

A matka?...
Ta m atka, „lepszej od której niem a 

na całym świecie".
Jak iś  dziki szał bólu ogarnia naj­

bardziej czerstwe serca na myśl, że 
w m ordach uczestniczą dzieci i że te 
dzieci m uszą później posiadać pewność

śmierci i czekać brzasku pod laskiem 
„na kapturze" i wołać „Ojcze"! nie z pro­
śbą o szczęście, lecz strasznym  krzy­
kiem  skazańca, który wTie, że oto — 
ginie...

Bezsilne klątww plączą się na u- 
stach... " Czarny Jegomość.

x) Szczegóły z «W arszawskiego Dziennika* 
i « Głosu Radomskiego*.

W y b o r y .

' — Ogólna liczba prawyborców m iej­
skich w7 Wasylkowde wynosi i , 920 o- 
sób, w tej liczbie 1,100 Rosyan i 820 
Żydów. W obec liczebnej przewagi pra- 
wyborców-Rosyan, zamożniejsi Żydzi 
nie okazują zbytniego zainteresowania 
się sprawcami wyborczemi. Przeciwnie, 
młodzież żydowska nie upada na duchu 
i energiczną prow7adzi agitacyę.

Na przedmieściach pracuje usilnie 
stronnictwo monarchiczne; rozdaje ono 
masami broszurki w duchu czarnej se- 
cini.

K R O N I K A .

—  Sprawy miejskie. Kijowska Izba 
skarbow7a zawiadamia, w7obec przybliża­
jącego się term inu odbierania świa­
dectw ,przem ysłowych na rok 1907, iż 
l-o. Świadectwa i bilety przemysłowe 
na r. 1907 mogą być wydawane przez 
zarządy miejskie i skarb państwowy 
i powinny być odebrane przez właści­
cieli przemysłowych i handlowych za­
kładów, oraz przez osoby, mające oso­
biste zajęcie przemysłowe, przed 1-ym  
styczn ia  1907 r., dla uniknięcia odpo­
wiedzialności praw nej. 2-o. Blankiety 
deklaracyi, składanych na inocy art. 66 
ust. o państw owym  podatku przemysł, 
dla otrzymania świadectw przemysło­
wych, oraz na mocy art. 123 tejże ust.
0 obrocie i dochodach każdego przed­
siębiorstwa, można otrzymywać bezpła­
tnie w instytucyach, które wydają prze­
mysłowe świadectwa. 3-o. Deklaracye, 
ustanowione przez ustaw ę o przemysł, 
podat. państw , (art. 123) powinny być 
złożone nie później, niż 1 stycznia  
1907 r. Przyjmowanie ich od 2-go 
stycznia będzie się odbywało w okre­
ślone godziny i dni u inspektorów po­
datkowych, ich pomocników7, w skar­
bach, zarządach m iejskich i gm innych.

— Do szefa biura statystycznego p. 
M arresa zwróciły się słuchaczki wyż­
szych żeńskich kursów handlowych 
z prośbą o pomoc w sporządzeniu spe- 
cyalnych list z zapytaniami, tyczącemi 
się warunków życia słuchaczek, np. po- 
zycyi familijnej, środków utrzym ania, 
m ieszkania etc. L isty te będą w pierw­
szej połowie stycznia rozesłane do 
słuchaczek 'kursów . Statystyczne dane, 
zebrane tą drogą, ułatwią rozwiązanie 
niektórych kwestyi m ateryalnych (za­
wiązanie towarzystwa wzajemnej po­
mocy, wydanie zapomóg i stypendyów7
1 t. d.). Sposób ten był praktykowany 
w niektórych uniwersytetach, a w pe­
tersburskim  naw et dwukrotnie.

— Na posiedzeniu r. m. w d. 20 
b. m. rozpatrywano w dalszym ciągu 
projekt budżetu miejskiego na r. 1907. 
Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa 
rozszerzenia biura statystycznego. Na 
ten cel trzeba było wyasygnować 1,500 
rub. Sprawę oddano na głosowanie. 
Większością 25 głosów przeciw 22 zo­
stała ona przegłosowana.

—  Posiedzenie gubernialnego komitetu 
do spraw gospodarki ziemskiej. Dnia 
20 grudnia o godz. 2 i pół po połu­
dniu, w7 sali domu szlacheckiego od­
było się posiedzenie kom itetu do spraw 
gospodarki ziemskiej pod przewodni­
ctwem gubernatora kijowskiego p. Kur- 
łowa.

Posiedzenie rozpoczęło się od odczy­
tania referatu zarządu ziemskiego w 
sprawne wynagrodzenia członków ko- 
misyi ziemskich. Zarząd proponuje wy­
płacać im, zarówno ja k  radnym  ziem­
skim  po 3 rb. dyet dziennych i koszta 
przejazdów parą końmi.

P rojekt ten zyskał uznanie, zapropo­
nowano tylko zamienić tego rodzaju 
wynagrodzenie na stałą pensyę (po 
1,200 rb. na każdego radnego). Biorąc 
atoli pod uwagę, iż ilość członków 
ziemskich kom isyi nadziałowych m a 
być zwiększoną z 3 do 6, ilość zaś sa­
mych komisyi do 12 (stosownie do 
ilości powiatów), a sum a 86,400 rb. jest 
dla ziem stwa za wysoką, ziemstwm po­
stanowiło przyjąć propozycyę zarządu 
ziemskiego o wynagrodzeniu dyeto- 
wern.

Następnie zarząd ziemski prosił ko­
m itet gubernialny o pełnomocnictwa 
na poczynienie starań u m inisterstw a 
oświaty o utworzenie, w gub. kijowskiej 
12 powiatow. i 1-ej gubernialnej rady 
szkolnej na koszt ziemstwa, które asy- 
gnuje na ten cel 3,500 rb. rocznie. Dy­
rektor szkół ludowych, p. Łubieniec, 
oświadczył, iż sprawa utworzenia rad 
szkolnych na koszt ogólno-państwowy 
przedłożona została przez m inistra 
oświaty radzie m inistrów, następnie 
zaś będzie rozpatryw ana przez Izbę 
Państwową. W  ten sposób sprawa ta 
nieprędko będzie rozpatrywaną, a rady 
szkolne są instytucyam i niezbędnemi. 
Wobec tego należy udzielić pełnomo­
cnictwa zarządowi ziemskiemu. Komi­
te t uwzględnił prośbę zarządu.

Następnie zarząd prosił o wyasygno­
wanie 1,000 rb. na rozesłanie kartek  z 
zapytaniam i, tyczącemi się szkół wiej­
skich. Na mocy odpowiedzi, złożonych 
na tych kartkach sporządzone zostaną 
specyalne mapy szkolne z oznaczeniem 
szkół wiejskich. Radny p. Zalewrski do­
nosi, że nauczycielowie nie będą w 
stanie wykonać tej pracy, p. Łubieniec 
zaś i p. Tarczaninow twierdzą, iż przy 
wydatku .600,000 rb. na oświatę w gub. 
kijowskiej, wydatek 1,000-rublowy na 
tak  pożyteczny cel, jak  statystyka 
szkolna nie może wywołać protestu. 
Komitet przyjął propozycyę.

—  Pobyt w icem inistra komunikacyi. 
Wczoraj zrana pociągiem kolei Mosk.- 
Kijow.-Woroneżskiej przybył do Kijowa 
wice-minister kom unikacyi, p. Miaso- 
jedow- Iwanow. W iceminister ma zwie­
dzić fabryki maszyn w Rosyi południo-

wej. którym  rząd m a. zam iar dać w 
1907 r. onstalunki na wagony dla k o ­
lei rządowych. W  Kijowie wice-mini- 
ster odwiedził „Południowo-Rosyjską 
fabrykę maszyn". W iceministrowi a- 
systowali przybyli rówmież tegoż dnia 
do Kijowa członek Kom itetu kolejowe 
go z ram ienia m inisterstw a finansów,
A. von Drejer i członek rady do spraw7 
kolejowych m inisterstw a kom unikacyi,
A. Malików.- O g. 11-ej wieczorem 
wicem inister wyjechał z Kijowa koleją 
Mosk.-Kijow7.-Woroneżską.

— Miłośnicy. Inicyatorowie niedawno 
zatwierdzonego Polskiego Towarzystwa 
Miłośników sztuki postanowili zwołać 
walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa na dzień 14 stycznia.

Na to zgromadzenie założyciele zapra­
szają wszystkich, interesujących się 
sztuką dram atyczną, muzyką i t. p.
0  miejscu zgromadzenia zostanie ogło­
szone niebawem.

— Zawieszenie widowisk Na zasa­
dzie przepisów kom itetu m inistrów , 
oraz wydanego w tych dniach wyja­
śnienia kijowskiego konsystorza du­
chownego, w dn. 22, 24 i 25 grudnia 
wszelkie widowiska będą zawieszone. 
W yjątek zrobiono dla kinematograiów7 
bez muzyki i dla dzisiejszego wieczoru 
na rzecz studentów-filologów. W  wie­
czorze tym  w7eźmie udział przybyły 
wczoraj L. Bobinow.

—  Kara adm inistracyjna. Zaareszto­
wany w mieście naszem  za samowolny 
powrót z gub. jenisejskiej, zesłaniec 
Ginsburg, skazany został na 3 miesiące 
więzienia, poczem znów będzie wysłany 
do gub. jenisejskiej.

—  W sprawie aresziow ania studenta 
politechniki, Ornackiego. Podczas rew i­
zyi w mieszkaniu studenta Ornackiego, 
aresztowanego na wiecu w gimnazyum  
p. Bykowskiej, polieya znalazła doku­
menty, udowadniające zbieranie skła 
dek na cele rewolucyjne. Ornacki po­
ciągnięty będzie do odpowiedzialności 
sądowej.

—  Z wojennego sądu okręgowego.
Wczoraj kijowTski sąd okręgowy roz­
patrywał spraw7ę B. Gołowana, o s k a r ­
żonego o napad na mieszkanie p. Es- 
m ana przy ul. Puszkińskiej. Napad 
ten miał miejsce w lipcu, kiedy Goło- 
wan wraz z towarzyszem wszedł do 
mieszkania pp. Es_ i grożąc rewolwe­
rem  zażądał zapłacenia 5,000 rub. 
Napastników pod pretekstem  zatrzym a­
no i sprowadzono policyę. Wówczas 
obaj zaczęli uciekać strzelając. W cza­
sie obustronnej wymiany strzałów, Go- 
łowan został raniony i ujęty, drugi ra- 
buś — zbiegł. Sprawę rozpatrywano 
przy drzwiach zamkniętych. Sąd "wy­
dał wyrok skazujący, Gołowana na 
śmierć przez powieszenie. i

—  Zamieszanie w ruchu pociągów, i
wywołane zamiecią śnieżną, trw a wT I  
dalszym ciągu. Wczoraj znowu w7szy- I  
stkie pociągi osobowe kolei Mosk.- I  
Kijów7. - Woroneż, przybywały z opu- I  
źnieniem, oraz pociągi berdyczowskiej I
1 kowalskiej linii kolei Połudn.-Zachodn. H 
Petersburski pociąg Nr 6, zatrzym any I  
na kolejach Poleskich, przybył wczoraj I  
do Kijowa z opóźnieniem 3 i pół go- I  
dzinnem. f i

Podczas zamieci śnieżnej na wielu f i  
stacyach zustału zatrzymanych przess > I  
60 pociągów towarowych: oprócz tej »I  
wręzłowe stacye: Koziatyn, Zdułbunowo, I  
Kowel i Sarny m usiały zatrzymyw ; I  
po 10 i więcej takich pociągów. Wob E  
tego w ruchu towarowym na koleją I  
Połudn.-Zachodn. .powstało wielkie za I  
mieszanie, którego usunięcie jes t bar- B  
dzo trudnem , ponieważ tor nie w s z ę -H  
dzie jest jeszcze oczyszczony ze śniegu, H  
co wywołuje potrzebę wyprawiania p ; - H  
ciągów z d w urna lokomotyw7 ami, a B  
część lokomotyw, które pracowały p o ć -H  
czas burzy śnieżnej, wym agają n a p i : H  
wy. Oprócz tego pociągi często ro ^ -H  
rywały się wobec czego w wielu w ? B -  
gonach zostały popsute przyrządy zc2 ; H  
piające. Wobec tego, że ruch ładu 
ków7, szczególnie term inow ych zn : I  
czme wTzmógł się w7 dni przedśw dąte^H  
czne, w zarządzi.; kolei Połudn.-ZachodnBij 
obawiają się, że zamieszanie w r u c lu B j  
pociągów towarowych może wryw7oł;n^B  
bardzo niepożądane skutki dla k o le iB j  
dla odbiorców' towarów i dla k o n s iB lj  
mentów. • H |

— Ucieczka redaktora. W dn. ? f l | |
grucaiif uciekł z Kijowa za granicę r B | |  
daktur-wydawma „Kijewskoj Torgow iB gl 
gazety", A. IWgen, wdaściciel domu k i^ M  
misow7ego. K. w przeciągu o s ta tn icB jg  
6-ciu miesięcy prowradzi{ swe in te r e s B jj  
handlowre na bardzo wysokiej sk 
ogólnie zas orzypuszczano, że K. o b ;-B J | 
ca własnymi kapitałam i. T y m czase i^ H  
K. prowadzi] opeiacye handlowe p i ^ H  
niędzmi, pożyczonymi na weks 
różnych osób lub przyjętym i, jako k d B | |  
cye, od łicznegc personelu swych p : B  
cewników. W t< n sposob K. z e b rB  
sobie kapita] około lOu.uoO rub. Lr f i g i  
szczęście m u nn  dopisało p rzed s iB rn  
biorczy redaktor znalazł się w tak  k rH j |j | 
tycznmr położeniu, że w p jc.zatkr.fi JŁ 
grudnia zabrakło mu pieniędzy 
wypłacenie pensyi swoim oim-uwni-mi^MH 
K. obiecał wypłacić im  pensye w 
22 grudnia lecz w dn. 20 grudnia . 
żyi uloLiić się z Kijowa. Z a in te re B jj j  
wani v krótce dowiedzieli się u uc : I I  - 1  
ce K. i puścili się za nim  w p< ; I ^ H

1«mać na dworcu panią K., k tó ra  z a i u l ^ ^  
rżała udać sio za mężem w podr : I r f i  
inne strony. ^ H | f

Policys niezwłoczni! o p iec z ę to w ^ ^ B  
1 >k 1 „dumu handlowego" i mieszki I  
p. K znajdujące się przy ulicy W-1 K g H | 
dzimiorskiej Nr 41. Pokonano też I  
su i uch rn >śoi. K. zarw ał wiele r H H I  
mi^uzy i mm mi p. Bi loro wa, Ouyv H R 9  
n i 22,000 rb., o :i_ c Iwanow* n l ,  H | f i  
r i. C wyi iowskit go na 7,00i f i>  - 
Maci icwskieg na 4,ooo rb., Kożnr f iH H | 
okiege nr 3,3oo i Miele firm  h | l | j | | | |  
\u  eh ] b rosyjski ta' : zagraniczi

N giełdzie krążą pogłoski, ż 11 
sżov R weksle, podpisując m atkf B y  ■ 
k di tych K. puścił podobno m7 i ■ ■ ■  
na sumę 22,s >00 rb. Śledztwo ■- H H H  
spii u i - jr.iWo ń*i sędr” ‘.. smdcz, c ; H h |* 1 filililty zaMieszono.



O S O B I S T E .
— Dowódca 21 korpus u armii, gen.- 

lejt. N. Ruzskij, wyjechał do P e te rs­
burga.

— K R A D Z IE Ż E ,  w mieszkaniu Wolkowa, 
przy ul.  P an k o w sk ie j  N r  12, popełniono kradzież  
rzeczy na  sumę rb. i05.

— IV m ieszkaniu  E. Sandukowskiego, w do­
m u N r  25 przy  ul.  Syreckiej,  skradziono futro i 
paii.o, wartości  rb. 140.

— Okradziono mieszkania: Ii .  Grigor„wicza 
(zauł. K ijauow ski N r  9) i A. R a k i ty  Kopy- 
łowska N r  61).

— Unegdaj w tramwaju,  na  I ireszcza t iku ,  n ie ­
j ak iem u  N . Szirokowowi skradziono portmonetkę 
z pieniędzmi.  Złodzieja, I. Nabro jewa,  zaareszto­
wano

— N A G Ł A  3 MIERO W  POCIĄGU. Wczoraj 
w osobowym pociągu, dążącym z Kijowa do Ode- 
sv, w wagonie 2-ej klasy, nagle  skonał pasażer 
Aron  Szmit. T ru p  zmarłego oddano żandarmeryi 
kolejowej na  s tacy i  ?Birzułas .

— PO C IĄ G I W  ŚN IEG U . Onegdaj pocztowo- 
osobowy pociąg, dążący z Kijowa do Sarn, za- 
g rzązł  w śn iegu  między stacyami «Rudnia-Rado- 
welśka> i «01ewsks i stał n a  miejscu 10 godzin, 
oczekując na  oczyszczenie toru.

Tegoż dn ia  pociąg N r  24, odszedłszy od s ta ­
cyi «Radziwiłłów» na k i lka  wiorst ,  najechawszy 
na zaspy śnieżne, zmuszony był wrócić z po ­
wrotem.

—  W Y K O L E JE N IE  SIĘ  PO C IĄ G U . Onegdaj 
o g. 8-ej zrana, towarowy pociąg kolei Poł.-Zach. 
N r  23, n ieda leko  stacy i  «Starosielce», wykoleił  
się na  żelaznym moście, przyczem most i 4 wa­
gony zostały znacznie uszkodzone.  K o n d u k to r  
Kous tan ty  R ą czk o  został ranny .  P rzyczyną  wy­
kolejenia  było pęknięcie  bandaża  na kole j e d n e ­
go z wagonów. K a tas tro fa  ta  wywołała p rz e rw a ­
nie ruchu  towarowych pociągów na 7 godzin, 
ruch  zaś pociągów osobowych odbywał się z 
p rzesiadan iem  pasażerów.

Tsatr i muzyka*
Trupa Ukiaińska.

Pew na jednostronność utworów u- 
kraińskich pisarzy dram atycznych, czer­
piących m ateryał do swych dzieł z ży­
cia ludu rusińskiego lub z przeszłości 
Siczy Zaporożskiej, powoduje, że artyści 
ukraińscy wogóle, a więc i trupy p. 
Hajdamaki lepiej odtwarzają typy lu ­
dowe i charaktery ostrzej narysowane, 
nfz natury subtelne. Uwydatnia się to 
przy porównaniu wykonania utw oru p. 
Korpenki Karaho p. t. „Sujeta“ z wy­
stawieniem  tragedyi Słowackiego p. t. 
„Mazepa".

Tak np. ten sam p. Hajdamaka, 
k tóry  robił duże wrażenie swym szcze­
rym , nie robionym  humorem w „Suje- 
cie“, jako wojewoda w „Mazepie" pozosta­
wiał wiele do życzenia.

W ogóle w sztuce Korpenki-Karaho 
zarówno wykonanie rói poszczególnych, 
jak i zespół nie pozostawiały nic do 
życzenia, podczas kiedy w „Mazepie" 
król Jan  Kazimierz, p. Ilenko, był ra­
czej postacią z operetki, a nie history­
czną, zaś pani Bazilewslca (Kasztelanowa) 
nie przypominała wcale wielkiej pani— 
arystokratki. Amelia w wykonaniu p. 
Szostakowskiej była zbyt melodrama- 
tyczną.

Na wyróżnienie zasługują pp. Dja- 
kow (Mazepa) i Hryczyn (Rotmistrz 
syn Wojewody), którzy role swe oddali 
we właściwym tonie, a p. Hryszyn, zwła­
szcza w scenie w więzieniu, był pory­
wający.

Tłumaczenie arcydzieła Słowackiego 
w dźwięcznym języku ukraińskim  wy­
padło b. dobrze. Czemu jednak  tłó- 
macz przechrzci! Zbigniewa na Henry­
ka? T M. S.

Z  C Y R K U .

W czorajsze  zapasy  dały rezu l ta ty  następujące: 
K ram er  położył S te inbacha  po 24 min. 10 sek. 
walki,  Krylów położył Jankowskiego  po 59 min. 
50 sek.. W e taz a  Nodżego po 30 sek. N a s tę p ­
nie odbył się konkurs  piękności budowy ciała 
męskiego. Sadziła  publiczność, zebrana  w cyrku. 
Po  obliczeniu głosów p ierw szą  nagrodę otrzymał 
Steinbach, d ru g ą  Kram er,  t rzecią  Kryłow.

Platforma wyborcza ziemian
gub. kowieńskiej.

Przytaczam y z pism wileńskich po­
niższe credo polityczne ziemian ko­
wieńskich.

1) U s tró j  państwowy konstj  tucyjno-przedsta- 
wicielski, oparty  n a  zasadach  demokratycznych 
z m in is te ryum  odpowiedzialnem. 2) R eform a 
istniejącej ordynacyi wyborczej,  w celu oparcia 
je j  n a  podstawach ściśie demokratycznych, z za'- 
pewnieniem przewagi e lementom ku ltu ra lnym . 
3) Swoboda wyznania, 4) Z rów nanie  wszy­
stkich obywateli  państwa hez różnicy wyznania 
i narodowości wobec p raw a.  5) N ie tykalność  

» osoby i mieszkanie.  6) Określenie  wyraźne i 
rozszerzenie  swobody słowa, d ru k u ,  zebrań, 
związków i stowarzyszeń, oraz zniesienie  wszy­
stkich dotychczasowych ograniczeń w tym wzglę­
dzie. 7) ‘ S w oboda 'poby tu  i zn iesienie  obecnego

systemu paszportowego. 8) Rozszerzenie  praw 
cywilnych kobiety. 9) G w arancya  swobodnego 
rozwoju ku l tu ra lnego  i narodowościowego, oraz 
zapewnienie  p raw  mniejszości.  10) Używanie  
języków miejscowych na równi z państwowym 
w instytucyach publicznych i społecznych. 11) 
M ianowanie  na  u rzędy  lokalne  powiatowe i gu- 
bernia lne ,  jako  jed y n ie  odpowiednich osób po­
chodzenia miejscowego i znających języki  miej­
scowe. 12) Z m iana  sys tem u obecnego biurokra- 
tyczno-centralis tycznego na ustrój sam orządny 
zakresu  szerokiego z gm iną  wszeeiistanową, j ak o  
jednostką  zasadniczą.  Z samorządów gminnych 
tworzą  śię Sam orządy  powiatowe, gubern iu lne  
i dzielnicowe, s tanowiące przejście  do ustroju 
autonomicznego, któryby atoli nie na rusza ł  cało­
ści P a ń s tw a .  13) R eform a kodeksów, sądowni­
ctwa, rozdział władz sądowych od administracyj­
nych, niezależność sędziów,'  rozszerzenie  kompe- 
tencyi sędziów przysięgłych, zniesienie in s ty tu ­
c j i  naczełm ków ziemskich; sądy niższe obieral­
ne. 14) Nauczan ie  w szkołach elementarnych 
w językach  miejscowych, zastosowane do po­
trzeb i życzeń ludności miejscowej oraz uzale­
żnienie szkół i jc h  od samorządów, dążąc do po­
wszechnego, bezpłatnego i obowiązkowego nau­
czania  e lem entarnego .  15) Swoboda nauczan ia  
domowego. 16) Swoboda zak ładauia  wszelkich 
szkół p rywatnych z językiem  wykładowym do­
wolnym i prawami szkół rządowych. 17) R e ­
forma szkoły średniej państwowej w k ierunku 
uwzględnienia  potrzeb k u l tu ra ln y ch  i języko­
wych ludności miejscowej. 18) U tworzen ie  w 
k ra ju  zakładów naukowych wyższych. 19) Ubez­
pieczenie obowiązkowe państw ow e robotników 
fabrycznych i rolnych, n a  wypadek kalectwa, 
starości i śmierci.  20) Pow ołan ie  do życia  w 
drodze prawodawczej  sądów rozjemczych z wy­
borów, z przedstawicie ls tw em  równem stron obu, 
w celu załatwiania  sporów między p raco d aw ca ­
mi i pracownikami. 21) Ochrona państwowa 
emigracyi przed  wyzyskiem przedsiębiorstw e m i ­
gracyjnych, sk ie row an ie  wychodźtwa do miejsco­
wości, w których em igranc i '  znajdą  zarówno za­
robek, j ak o  też o rg an izac je  społeczne, um ożli­
wiające zachowanie narodowości i wyznania. 
22) Opieka państw ow a i samorządów nad w y­
chodźcami, udającymi się na  zarobki czasowe do 
innych miejscowości Państw a .  23) P op ie ran ie  
usilne  przez rząd  cen tra lny  i samorządy miejsco­
we oraz rozszerzenie  i polepszenie sieci dróg 
bitych. i»reszcie zwiększenie sieci kolei  podja­
zdowych przez u ła tw ien ie  w uzysk iw aniu  kon- 
cesyi.  24) R efo rm a  taryfy kolejowej i celnej. 
25) R ozszerzenie  podatków bezpośrednich k o ­
sztem podatków pośrednich.  Reforma podatków 
bezpośrednich na  zasadach opoda tkow ania  postę­
powego, docliodowegu i majątkowego. 26) P r a ­
wo własności osoł i- te j uznajemy za podstawę 
stosunków ekonomicznych i ich rozwoju. 27) 
Żądamy, żeby zasada powyższa była uwzględnio­
ną przy działalności prawodawczej wszelkiej, 
przy każdej reformie ekonomicznej a  więc i 
ag ra rn e j ,  28) Żądamy, żeby zasada  własności 
osobistej s ta ła  się powszechną, a więc dom aga­
my się zniesienia  wszelkich specyalnycli praw 
i przepisów, odnoszących się  do posiadania  wło­
ściańskiego. 291 Żądamy, aby re form a ag rarna  
miała na  celu podniesienie  wydajności gospo­
darstw  rolnych, ja k o  jednego  z najgłówniejszych 
źródeł  dobrobytu powszechnego 30) Uznając, 
że zły stan obecny gospodarstw  drobnych je s t  
u nas spowodowany przedewszystk iem  ; for 
mą w adliw ą  w ładan ia  niemi, żądamy wy 
da h ia  praw, przy k tórych obowiązkowe: ko- 
masacya, zniesienie  serw itu tów , szacho 
wnic i pastw isk  wspólnych, byłyby prze 
p rowadzone  w term inie  możliwie najkrótszym. 
31) Żądamy u tw orzen ia  in s ty tu c j i  k redytowych i 
parcelacyjńych, k tó reby  uła tw ia ły  ludności m iej­
scowej ‘nabywanie  z.emi na w arunkacn  dogo­
dnych. Działalność tych instytucyi winna  być pod 
kierownictwem bezpośrednim samorządów m iej­
scowych. 32) W prow adzen ie  do szkół e lem en ta r  
nych wykładu obowiązkowego zasad początko­
wych ro ln ic twa w zas tosowaniu  do praktyki .  33) 
Podnies ien ie  wykszta łcenia  rolniczego ludności 
za pomocą zakładania  szkół rolniczych niższych, 
średnich  i wyższych, kosztem państwa i sam orzą­
dów, rozmieszczonych równom iern ie  w ilości, od­
powiadającej je j  potrzebom. 34) Ustanowienie  
in s ty tu c j i  instruktorów rolnych, zależnych od sa ­
morządów lokalnych. 35) Popie ran ie  wszechstron­
ne przez państwo towarzystw, kółek,  i spółek 
rolniczych. 36) Z ak ładan ie  małych ferm wzoro­
wych (typowych),  służących za przykład d ia  ko- 
masacyi rac jo n a ln e j .  37) Z ak ładan ie  stacyi do­
świadczalnych i gospodarstw wzorowych ńietyl- 
ko d la  dzielnic szerszych, lecz i d la  okręgów 
najmniejszych. 38) Udzielenie  przez państwo środ­
ków pieniężnych, p rawodawczych i fachowych, 
w celu podnies ien ia  wszelkich gałęzi inw en ta rza  
żywego. 39) Z akładan ie  i popieranie  przez p ań ­
stwo szkół przemysłu drobnego, związanego ro l­
nictwem. 40) Poparc ie  szerokie  przez państwo 
p iz e m /s lu  ro lnego i rolniczo-przemysłowego. 41) 
P o p a rc ie  przez państwo przem ysłu  drobnego, 
związanego z rolnic twem. 42j Poparc ie  finansowo 
przez państwo przemysłu krajowego, w k ierunku  
taniej p ro d u k c j i  narzędzi rolniczych i zniesienia 
ceł na  narzędzia  rolnicze. 43) Utworzenie  hipo­
teki dla nieruchomości miejskich i wiejskich. 
44) U tw orzen ie  towarzystw wzajemnego k red y tu  
ziemskiego, taniego i d ługoterminowego. 45) Z a ­
pewnienie  i udzie lanie  przez państwo kredy tu  
taniego i d ługoterminowego na  m elio racye  rolne, 
pod kontro lą  samorządów miejscowych. 46) U- 
p rzystępn ien le  rolnikom k red y tu  k ró tko te rm ino­
wego B anku  państwowego na rzec.z środków o- 
brotowych gospodarczych.

Komitet Przedwyborczy Ziemiański 
gubernii kowieńskiej.

W  Kownie,  d. 4  g rudn ia  1906 r.

Z Persyi. Z Teheranu telegrafują do 
„N. Pr. Presse", że zdrowie szacha po­
lepszyło się znacznie.

Następca tronu zwrócił projekt kon- 
stytncyi z poprawkami do artykułów, 
traktujących o przysiędze, k tórą człon­
kowie parlam entu mają składać m o­
narsze, o prawie zwoływania parlam en­
tu przez panującego i o kompetencyi 
senatu. Co do tych punktów toczą 
się rokowania.

Konfiskata dzienników serbskich. Z 
Belgradu donoszą, że num ery dzienni­
ka „Stam pa", „Praw dy" organu postę­
powców z d. 28 grudnia, jako też n u ­
m er nacyonalistycznej „Serbska Zasta­
wa" z d. 29 grudnia, zostały, z ipowo- 
du obrazy m ajestatu, skonfiskowane.

Serbia i Bulgarya. W  skupczynie 
serbskiej postępowy poseł, Paweł Ma- 
rinkowic, w zapytaniu, wystosowanem 
do prezydenta ministrów, Pasicza, za­
znaczył, że w edług jego informacyi, 
Serbia znajduje się w przededniu ja ­
wnego konfliktu z Bulgarya; a w tak 
krytycznej chwili, w Sofii niema serb­
skiego dyplom atycznego zastępcy.

Prezes ministrów, Pasicz, zaprzeczył, 
jakoby stosunek między obu państw a­
mi był naprężony i wyjaśnił, że nie­
obecność agenta dyplomatycznego Si- 
mica w Sofii, spowodowana jest cho­
robą tegoż.

Serbsko-turecki t ra k ta t  handlowy Z 
Konstantynopola telegrafują do „N? Pr. 
Presse", że d. 29 grudnia nastąpiła 
między Turcyą a Serbią wymiana ra- 
tyiikacyi konwencyi handlowej.

Walka kościelna we Francyi. Z P a­
ryża telegrafują „do Gaz. Lwow.“. A r­
cybiskup ks. Ireland w St. Paul, wy­
stosował pismo do „Eclair", w którem 
zaprzecza doniesieniu jednego z pism 
paryskich, jakoby ganił stanow isko Pa­
pieża i kleru francuskiego względem 
ustaw y separacyjnej. Arcybiskup gani 
tylko katolików francuskich, którzy 
dopuścili, by do parlam entu weszła wię­
kszość, przeciwna Kościołowi.

Ostatnia wiadomości.
Poznańska raaa miejska została, we­

dług wiadomości z Poznania, rozka­
zem gabinetowym  rozwiązana. Roz­
wiązanie nastąpiło w skutek wkrótce 
mających się odbyć nowych wyborów, 
spowodowanych przyłączeniem przed­
mieść do miasta.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

W arszaw a, 21 grudnia. — Wczoraj w 
W arszawie otwarty został zjazd peda­
gogiczny geografów i przyrodników 
polskich. Na zjazd przybyło kilkaset 
osób. Zjazd potrwa pięc dni.

Wczoraj wieczorem na ul. Grzybow­
skiej nieznani sprawcy zabili dwóch 
żandarmów’. Wezwane wojsko dało 
kilka salw: zabity jeden z przechodniów, 
ranionych dwTóch.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 21-go grudnia. (Urzędo­

wy). — M inister spraw7 wewnętrznych 
przesłał gubernatorom  okólnik treści 
następującej: Podczas przeszłych wybo 
rów do Izby państwowej, w niektórych 
miejscowościach Cesarstwa na zjazdach 
pełnomocników od gmin po kilkakro­
tnych bezskutecznych próbach obioru 
kandydatów drogą głosowania, obierano 
wyborców za pomocą losowania. Je ­
dnakowoż, według brzm ienia artykułu 
111 ordynacyi wyborczej, na zjazdach 
pełnomocników’ od gm in wyborcy mo­
gą być wybierani jedynie przez tajne 
podanie głosów przy pomocy gałek; 
nadto, w myśl artykułu 113, wyborcami 
od zjazdów pełnomocników m ogą być 
tylko te osoby? za które mi głosowała 
przeszło połowra uczestników zjazdu 
w  porządku większości otrzym anych 
głosów i tylko w razie otrzym ania ró ­
wnej ilości głosów, wyborów dokonać 
za pomocą losowania. Z tego powodu 
proszę Waszej Plkscelenoyi podać do 
wiadomości przewodniczących wspo­
mnianych zjazdów’, że wspomniani wy­
borcy według prawa obowiązkowo po­
winni być obierani przez tajne poda­
wanie głosów za pomocą gałek, a użycie 
innego sposobu przy obiorze wyborców, 
jak  głosowanie jawne, lub losowanie 
pociągnie za sobą niechybnie uniewa­
żnienie wyborów. Jednocześnie treść 
tego okólnika proszę podać do wiado­
mości powiatowych i gubernialnych 
komisyi do spraw o w7yborach.

Petersuurg, 21 grudnia. -  O wpół do 
pierwszej w potu cl., naczelnik m iasta 
Von-der Launitz, uclał się na zaprosze­
nie księcia Oldenburskiego, na poświę­
cenie budynku insty tutu  medycyny 
doświadczalnej przy ul. Łopuchińskiej. 
Podczas nabożeństwa w cerkwi obuk

naczelnika m iasta stał jakiś nieznajo­
my, który wystrzelił doń z rewolweru 
i ranił śmiertelnie, przebiwszy arteryę 
senną. Naczelnik m iasta upadł i w 
krótkim  czasie zmarł.

Petersburg, 2l-go grudnia. — Na za­
proszenie ks. Oldenburskiego naczelnik 
m iasta przybył na uroczystość poświę­
cenia kliniki chorób skórnych, utw o­
rzonej przy instytucie m edycyny do­
świadczalnej.

Po ukończonem nabożeństwie na­
czelnik m iasta w7yszedł pierwszy 
z cerkwi, podówczas podszedi do na­
czelnika przyzwoicie ubrany mężczyzna 
i strzelił doń lalka razy z rewolweru. 
Naczelnik upadł na śnieg, zalewając 
się krwią, napastnik zaś dał do leżą­
cego jeszcze 6 strzałów7, następnie w y­
strzałem  w usta  pozbawił się życia.

Naczelnika m iasta zawieziono do 
cerkwi, gdzie po upływie kilku m inut 
życie zakończył. Na m iejsce wypadku 
przybyły wyższe władze sądowe i ad­
m inistracyjne. Aresztowano dwie oso­
by z tłumu.

Petersburg, 21-go grudnia. — Głó­
wny zarząd rolnictwa zawiadomił gu­
bernatorów, że członkami stałymi gu 
bernialnych komisyi rolnych m ogą być 
również gubernialni inspektorowie go­
spodarki rolnej.

Na mocy decyzyi gubernatora, wspo­
m niani inspektorowie mogą mieć po­
wierzone opracowanie planów, dotyczą­
cych urządzenia gospodarstw  rolnych.

Petersburg, 21-go grudnia. — Z po- 
wudu szczupłości funduszów7, w yasy­
gnowanych przez m inisterstwo Spraw 
wewnętrznych na załatw ianie korespon­
dencji telegraficznej, departam ent do 
spraw ogólnych zaproponował guberna­
torom odwoływać się do pomocy tele­
grafów tylko w sprawach nadzwyczaj 
pilnych oraz wogóle zarządzić odpo­
wiednie środki w celu zmniejszenia 
korespondencyi telegraficznej.

Petersburg, 21-go grudnia. — W 
dniu 20-ym grudnia na naradzie w 
sprawie robotniczej, po dłuższej dysku- 
syi uchwalono, że w razie, gdy strajk 
wyniknie nie z winy fabrykanta, może 
być unieważniony kontrak t najm u li- 
tylko z robotnikami, biorącymi w stra j­
ku czynny udział. Robotnicy, zacho­
wujący się podczas strajku  biernie, nie 
mają prawa żądać w7y nagrodzeni a za 
czas strajku. Przepisy, dotyczące s tra j­
ków, będą wprowadzone w życie w7 dro­
dze zawiadomienia.

Petersburg, 21 grudnia. — Pogłoski 
dziennikarskie, jakoby Biryłew ustępo­
wał ze stanow iska m inistra m arynarki, 
są bezpodstawne.

Do wydrukowanych list petersbur­
skich prawyborców miejskich, mających 
prawo udziału na miejskich zebraniach 
prawyborców, zapisano ogółem 135,485 
osób.

W  dn. 21 grudnia dokonano napadu 
na jadącego dorożką prezesa Związku 
ludu rosyjskiego, Dubruwina. Przestęp­
ca dał dwa strzały, lecz chybił. Prze­
stępca zdołał zbiedz.

Petersburg, 21 grudnia. — Najjaśniej­
szemu Panu mieli zaszczyt przedstawić 
się Kuropatkin i tu rkestański gen-gu- 
bernator Grodekow.

Moskwa, 21 grudnia.— Ze składu jer- 
mołajewskich zakładów dobroczynnych 
skradziono przy pomocy wyłamania 
zamków, za 1,000 rub. złotych i sre­
brnych przedmiotów: były one w łasno­
ścią kasyera.

W arszawa, 21 grudnia. — W ieczorem 
na ul. Grzybowskiej strzelano do prze­
chodzących żandarmów; jeden żandarm 
je s t  zabity, drugi raniony. Sprawcy 
strzałów zbiegli.

Łódź, 21 grudnia. — Pogłoski o za­
mierzonym strajku powszechnym, jako 
odpowiedzi na lokaut właścicieli fa­
bryk są bezpodstawne, Usiłowania wy­
wołania strajku spotkały silny opór ze 
strony wszystkich robotników.

Tyflis , 21 grudnia.—Na stacyi Tyflis 
wykryto pakę z 1 i pół pud. dynam itu.

Smoleńsk, 21 g ru d n ia .— W  kasie są­
du okręgowego wykryto sprzeniewie­
rzenie 10,000 rub. Kasyer Gałtiejew 
przyznał się do winy, m otywując ją 
grą w karty.

Kazań, 21 grudnia. —  Na nadzwyczaj - 
nem posiedzeniu rady uniwersyteckiej 
profesor Krotow oświadczył, że o przy­
gotowywaniu napadu na kasę uniw ersy­
tetu  rektor Zagoskin był ofieyalnie 
uprzedzony przez policyę, lecz nie przed­
sięwziął żadnych środków zapobiega­
wczych.

Połtaw a, 21 grudnia. — Władzom uda­
ło się wpaść na ślad morderców gene­

rała Polkownikowa. Aresztowano czte­
ry osoby.

Odesa, 21-go grudnia.—Dyrektor ban­
ku międzynarodowego, niedawno ogra- 
bionegnjn; otrzymał w tych dniach od 
anarchistów list z żądaniem pieniędzy. 
Policya aresztowała dwóch uzbrojonych 
mężczyzn, na których pada podejrzenie 
o udział w napadzie na bank między­
narodowy. ‘

Tomsk, 21 grudnia. — Aresztowano 
dwóch bandytów, uczestników napadu 
na kanińską izbę skarbową

Stawropol, 21 grudn ia .—Czterech za­
maskowanych bandytów wtargnęło wczo­
raj do kancelaryi gimnazyum, gdzie 
skradli 800 rubli. Zaaresztowano 3 by­
łych gimnazistów, podejrzanych o na­
pad.

Połtaw a, 2l-go grudnia. — Prokura­
tor izby sądowej zażądtł ponownego 
przedstawienia mu aktów w sprawie 
Koroleuki  ̂ powodu wystosowania li­
stu  otwartego do Pilinowa. Sprawa 
ta została umorzona przez prokurato- 
ryę połtawską.

Tyflis , 21 grudnia.— W Batumie i o- 
kręgu kistryskim , z wyjątkiem rajonu 
twierdzy michałowskiej, która jest w 
stanie oblężenia, ogłoszony został przez 
namiestnika, zam iast s taną  wojennego, 
stan ochrony nadzwyczajnej. Prawa 
główno-dowodzącego otrzyma guberna­
tor wojenny obwodu batum skiego, gen.- 
lejtenant von-Farkau.

Londyn, 21-go grudnia.— „Daily Mail" 
podaje rozmowę korespondenta tehe- 
rańskiego z am basadorem  rosyjskim, 
Hartwigem. Haitw ig oświadczył, że 
stosunki więdzy nim i ambasadorem  
angielskim , jak również między konsu­
lami rosyjskim  i angielskim, s ą ja k n a j-  
przyjaźniejsze. Pożądanem byłoby, aby 
konsulowie, mianowani przez rząd in­
dyjski, okazywali więcej uczuć przy­
jaznych. W yraził prócz tego żal z po­
wodu tonu prasy kalkuckiej przy oma­
wianiu ugody anglo-rosyjskiej, tak  po­
żądanej w Petersburgu i Londynie. Ro­
syjska polityka w Persyi dąży do u- 
trzym ania całości i niezależności kraju, 
do zaprowadzenia zreformowanego rzą­
du i uporządkowania finansów. Hart- 
wig zaznaczył przytem, że niektóre 
osoby, niebroniące spraw angielskich, 
próbowały odebrać Rosyi popularność 
w medżydysie; udało mu się wszakże 
przekonać poważnych członków zgro­
madzenia i dowieść im niesłuszności 
narzuconych poglądów.

Londyn, 20 grudnia.— W edług infor- 
macyi „Tim es’u“, wrogie usposobienie 
względem Japończyków w Kalifornii 
stale wzrasta. Przyczyną tego wrogiego 
stosunku jest powodzenie Japończyków 
we wszelkich działach przemysłu, rol­
nictwa i handlu, w organizacyi pracy
1 budownictwie kolejowem. Japończycy 
zdolnościami i pracą swoją zawsze wy­
przedzają Amerykanów.

Teheran, 21 grudnia.—Sadrazam oso­
biście przywiózł do medżydysti podpi­
saną przez szacha ustaw ę konstytucyi. 
Członkowie zebrania z zachwytem wi­
tali szacha, W arianchta i Sadrazaina. 
Miasto jes t iluminowane. U staw a prze­
widuje możliwość konfliktów, mogących 
wyniknąć między obiema izbami. Przez 
pierwsze dwa lata medżydys nie może 
być rozwiązany; następnie, jeśli senat
2 razy odrzuci projekt prawa, opraco­
wany przez medżydys, szach może ten 
osta tn i  rozwiązać. Ustanowiono: odpo­
wiedzialność ministrów, obowiązkowe 
udzielanie odpowiedzi na interpelacye, 
oraz prawo m edżydysu podawać prośby 
bezpośrednio szachowi. Rząd nie ma 
prawa wydaw ać koncesyi cudzoziemcom 
bez zgody medżydysu. Ustawa przyta­
cza formułę przysięgi posłów, która o- 
bowiązuje dopóty, dopóki rząd pozosta­
je  wierny konstytucyi. W spaniałomyśl­
ny postępek um ierającego szacha zy 
skał mu ogrom ną popularność i podbił 
serca wszystkich. Sym patya, jak ą  na­
stępca okazuje dla reform  ojca, robi 
jak najlepsze wrażenie.

Sofia, 21 grudnia.—Skutkiem  odmo­
wy adm im stracyi w sprawie podwyż­
szenia płacy urzędnikom  kolejowym, 
oraz przyjęcia przez zebranie projektu 
praw7a o wydalaniu strajkujących z po­
zbawieniem em erytury, ogłoszony zo­
stał stra jk  powszechny kolejowy. Rząd 
zamierza powziąć środki, celem zapo­
bieżenia rozruchom. Komunikacya ko­
lejowa będzie się odbywała przy pomo­
cy wojska. W iększa część sofijowskiej 
młodzieży uniwersyteckiej, przeważnie 
socyalistów, przyłączyła się do s tra jku ­
jących i zorganizowała dem onstracyę z

wyrażeniem sympatyi strajkowi, oraz 
śpiewała pieśni rewmlueyjne.

Berlin, 21 grudnia. -Billów w orędziu, 
wystosowanem do Liberta prezydenta 
„Związku walki z Socyal-Demokracyą", 
nadmienia, że uważał centrum  za punkt 
oparcia, dopóki centrum  nie nadużyło 
swego stanow iska w parlamencie. Dzię­
ki poglądom burżuazyi liberalnej, na­
stąpiła zmiana i nieufność do Socyal- 
Demokracyi wzmaga się. Bardzo wą­
tpliwe, czy na wyborach zwycięży zna­
czna ilość członków partyi liberalnej, 
ale bardzo być może, że woluomyślni, 
nacyonalni liberali i prawica stworzą 
większość parlam entarną. Walkę nale­
ży prowadzić przeciw Socyal-Demokra- 
cyi, Polakom i centrum.

Teheran, 21 grudnia. — Na mocy a- 
ktu konstytucyjnego utworzony zosta­
nie senat, składający się z eo^człon- 
ków, 250 członków m ianuje szach, po­
zostali członkowie są wybieralni. Do 
składu parlam entu należy 1 6 2  człon­
ków, przedstawicieli sześciu stanów. 
Ustrój konstytucyjny perski podobny 
jest do ustroju konstytucyjnego w Bel­
gii. Udzielenie koncesyi na budowę 
ivolei, oraz zaciągnięcie pożyczek pań­
stwowych zależne je s t od zgody parla­
mentu.

Paryż, 2L grudnia. — Ambasador ja­
poński w Petersburgu, Motono, w roz­
mowie swej ze współpracownikiem 
„Temps" potwierdził całą bezpodsta­
wność pogłosek o poważnych nieporo­
zumieniach, będących w związku z w y­
jaśnieniem  trak ta tu  portsm utskiego. 
Układy, zdaniem jego, prowadzone są 
najzupełniej poprawnie; obie strony 
szczerze pragną porozumienia się i ta ­
kowe niewątpliwie dojdzie do sk u ­
tku.

Szanchaj, 20 grudnia. — Sfery urzę­
dnicze i finansowe Se-Czuana wypo­
wiedzieli się stanowczo przeciw zacią­
ganiu pożyczek zewnętrznych na budo i  
wę kolei żelaznych; ściąganie wprowa-S 
dzonego w tym celu podatku grunto- 
wego również je s t połączone z tru ­
dnościami. Budowa linii Hong-Kong— 
Se-Czuan je s t tymczasem  niemożliwą.

Szanchaj, 21 grudnia.—Ponieważ pra­
wa am erykańskiego emigracyi nie co­
fnięto, bojkot towarów am erykańskich 
wzmaga się. Centrum  agitacyi znajdu­
je  się w Kantonie. A gitatorzy starają 
się rozpowszechnić ruch w całych Chi­
nach i pragną zmusić gazety chińskie 
do niedm kow ania ogłoszeń firm  an ­
gielskich.

Tanger, 21 grudtiia. — M inister Geb- 
las posłał do Arpili, zajętej przez woj­
ska Rajsulego, ooo ludzi z trzem a dzia­
łami. .

Belgrad, 2L grudnia.—Z racyi infor­
macyi gazet o pogarszających się sto ­
sunkach między BuJgaryą i Serbią, 
organ urzędowy donosi, że przedewszy­
stkiem  dla przywrócenia dawnych s to ­
sunków przyjaznych rząd bułgarski po­
winien powziąć środki przeciw Tworze­
niu się na terytoryum  bulgarskiem  
oddziałów m acedońskich, podobnie, jak  
to w swoim czasie zrobił rząd serbski.

O DPO W IED ZI OD R EDA K C V I.

W -ny \Yt. Czarkow ski w  H u m a n iu .  Se rd e ­
cznie dziękujemy za słowa uznania  i życzenia 
noworoczne. P rze sy łam y  jc  Sz Pan u  nawzajem. 
Ulepszen ia  w «Dzienniku» wprowadzamy w m ia­
rę rozwoju pisma. Będziemy bardzo wdzięczni, 
jeżel i  Sz. P a n  zecilee od czasu do czasu n a d e ­
słać słów parę  z Humania.

W - n y  L  D o m a ń s k i  w  K i jo w ie .  Sprawozda,- 
nia z walk francuskich w cyrku drukujemy co­
dziennie.

Giełda petersburska.

21 grudnia  1906 r.
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Usposobienie  z pap ie ram i dywidendowym i 
po mocnym początku ku końcowi g iełdy  cokol­
wiek słabsze; z funduszam i i premiówknmi spo­
kojniejsze.
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NAD GŁĘBIAMI,
I POWIEŚĆ.

Jakieś cienie ogromne szły na niego. 
Może to były cienie chmur, może 
drzew, ale cienie były żywe.

■— Las się kończy — wołały na nie- 
jo  — a potem droga prosta do nich.

— Otoczą cię wielkie pola i będą 
imiały się z twojej małości.

— Las się kończy...
— Pociąg zwalnia w biegu.
— Czas już na ciebie.
Uśmiechnął się dziwnie. Zeszedł na

Ropień ostatni. Skoczył... Zakołysał 
ię w powietrzu i runął w zaspę 

miegu.
Leżał chwilę oszołomiony.
W stał. Nie było nikogo wokoło, 

ódaleka tylko do jego uszu dochodził 
głuchy m ruk pociągu, który cichł co- 
■az bardziej.

W szedł w las.
Stanął. -
M artwota czarnych słupów, które 

rórą zlewały się w jeden dach bez

Icońca otaczała go dokoła. W słuchi­
wał się, czy z tej nawy um arłego ko 
icioła podpartej tysiącam i pni. nie

iiojdzie do jego uszu jakie echo. 
Milczenie.

— My spokój dajem y—powtarzał m a­
chinalnie.

Przycisnął głowę do pnia młodego 
świerka.

— I on i ona czekają na mnie — 
myślał m iss Terry powiedziała im. że 
jadę...

— A Sobica nie przyjedzie...
— Pan Kolecki wytłumaczy im, dla­

czego nie mogłem przyjechać.
Zaśmiał się sm ętnie, słodko.
Błysnął strzał...
W ystraszona kuna skryła się głębiej 

w norze. Dojrzała, jak  jakieś ciało dłu­
gie, czarne runęło pod drzewem.

— Łakniem y spokoju—szeptały św ier­
ki i wyżej pięły kurony białe w m ro­
źny, gwiaździsty błękit.

Upłynęło kilka miesięcy. August 
wyjechał z Kamą z Zakopanego do po­
łudniowych W łoch. Nigdzie nie raógl 
jednak  ani jednego dnia zatrzymać się 
i wypocząć. Nieugaszona wew nętrzna 
gorączka przeganiała go z miejsca na 
miejsce. Nowa linia wybrzeża, nowy 
zrąb kryształowego nieba, lub nowe 
kształty i barwy krajobrazu pociągały 
na chwilę jego oczy, ale wkrótce za­
padał znowu w ponurą zadum ę, z k tó­
rej nic nie mogło go wyrwać.

Kama snuła się koło niego, ja k  cień. 
Nie odstępowała go ani na krok. W 
skrytości serca myślała, że A ugust 
przeboleje ostatnie wypadki i zmieni 
się znowu.

Ciężko je j było i nieswojsko z jego 
zam kniętym  duchem. W yobraźnia co­
raz częściej przywodziła jej na pamięć 
godziny, przeżyte z nim  wr Blackenber-

gu. Zaczęła tęsknić i żałować niepo- 
wrotnycb chwil przeszłości.

Nie m ogła też zagłuszyć wewnętrz­
nych podszeptów, które czasem późno 
w noc budziły ją  i nagle dotykały się 
jej serca.

— W szystko uczyniłaś dla niego, co 
może uczynić kobieta, czegóż on wię­
cej chce?

— Wiedziesz z nim szare życie, tak 
szare, że lepszem byłoby więzienie.

— Biedny Sobica... Ten kochał cie­
bie, jak  szaleniec.

— A ciebie chwila porwała.
— Gdybyż przynajmniej koło A ugu­

sta burza szalała tak, jak  wtenczas... 
gdybyż kuchano ciebie lub nienawidzo­
no razem z nim.

— Dałaś się unieść nerwom... sądzi­
łaś, że stała się rzecz wielka. Sądzi­
łaś, że August da ci upojenie miłości 
nowe, szalone i nieokełznane, jakiego 
dotąd nie znałaś.

— Pustka, milczenie.
Olbrzymi cień pochylił się nad jej

głową i zim nym  oddechem wionął na 
jej dyszące pożądaniem piersi.

— A jeśli to człowiek, k tó ry  popa­
dnie w obłęd?

Skurczyła się przerażona. Paniczny 
lęk przebiegł po niej dreszczem. W y­
tężała słuch.

Przez szpary drzwi przekradał się z 
drugiego pokoju blask płonącej lam ­
py. Do uszu jej doleciał skrzyp pióra.

— Pisze—szepnęła.
Od tego czasu przestała narzucać mu

się z miłością. Zbrzydł jej słodki la­
zur południowego nieba i kwitnące ga­

je pomarańczowe Nie opierała się już 
temu, aby przenosić się z miejsca na 
miejsce. Przeciwnie, sam a z gorą­
czkowym kaprysem  zaczęła wydłużać 
drogi, dzielące jedną  miejscowość od 
drugiej. Przyspieszała podróż ku Al­
pom.

Kiedy pewnego dcia stanęli nako- 
niec w W enecyi i Kania ze drżeniem 
myślała o tern, w którą stronę skieru­
ją  następnie swoją drogę, A ugust ode­
zwał się do niej niespodziewanie:

— Jedziem y ju tro  do Zakopanego. 
Kama zbladła. Zadygotało w niej

serce, jak  wówczas, kiedy dowiedziała 
się z ust ojca o samobójstwie Sobicy.

Nie odpowiedziała mu nic, ale w du­
ży postanowiła uciec od A ugusta przy 

najbliższej sposobności. Ze Gzami w 
oczach wczytywała się w7 listy  rodzi­
ców, którzy błagali ją  na wszystko, 
aby upam iętała się i poczęła prowadzić 
uczciwe życie.

— Ludzie ci przebaczą. Masz m ają­
tek— pisali do niej.

Rzeczy swoje wysłała skrycie, wprost 
do W arszawy. Przerażenie obejmowa­
ło ją  na myśl, że w ostatniej chwili b ra­
knie jej siły, lub że A ugust odkryje 
jej plan.

— A wtenczas co? — pytała się nie­
cierpliwie w duszy—a jeśli w nim ta 
myśl kiełkuje, która wtenczas nad 
strum ieniem  wyciągnęła do mnie i do 
niego ręce z zimnej, okropnej wody??

M'mowoli twarz zasłoniła ręką.
Przeżyła całą dobę w gorączkowem 

podnieceniu. W ypieki na twarzy pali­
ły ją. Liczyła stacye i słupy telegra­

ficzne byle zaoić czas i niepokój, któ­
ry wgryzał się w całą jej istotę.

Minęli Wiedeń i Bognmin.
Przewiesiła przez ram ię torebkę pod­

ręczną, przypięła kapelusz, włożyła fu ­
tro. Zrobiła to z dzikim strachem  w 
oczach, choć usta wydęła wzgardliwie. 
Odsunęła przy tern drzwi na kurytarz. 
Niespokojnie patrzyła przez okno.

— Jeszcze nie Kraków — rzekł A u­
gust.

Tak? zapytam  się... — odpowiedzuda. 
Wyszła na kurytarz.
— A jak m yślisz— zapytała po chwili 

zduszonym głosem --czy długo zabawi­
my w Zakopanem?

— Nie wiem — odparł i zam glonym  
wzrokiem spojrzał na okolicę.

Rozległ się przeraźliwy świst lokomo­
tywy. Koła wagonu poczęły gw ałto­
wnie zgrzytać, ściany dygotać i jęczeć, 
wreszcie pociąg zakołysał się i stanął.

— Trzebinia! — odezwałz się nawoły­
wania konduktorów.

Kama oglądnęła się na Augusta. 
Podparł głowę i drzemał. Chciała po­
dejść do niego i pożegnać gu choć je- 
dnem słowem. Ale słowo zamarło na 
jej wargach, lęk zaś porwał ją  za ręce
i ciągnął ku drzwiom.

W yszła na peron. W mieszała się w 
tłum. Serce biło jej gwałtownie. Ka­
żda sekunda wydawała jej się_ wie 
cznością. Wszędzie, gdzie spojrzała, 
widziała oczy A ugusta pilne i nielito- 
ściwe. Drżała z przerażenia na myśl, 
że może zawołać na nią po im ieniu i 
że ona ten głos usłyszy i nie będzie 
miała siły uciekać.

Dano sygnał. Czarne wagony drgnę­
ły i poczęły toczyć się powoli a po­
jem  coraz szybciej, ja k  uciekające wi­
dma. Nakoniec cały pociąg przepadł 
w otchłaniach przestrzeni i tylko dłu­
go po nim drżało rozkołysane powie­
trze.

Kama odetchnęła głęboko. Z rozko­
szą wciągnęła w płuca wilgotne powie­
trze. Oczy jej zaśm iały się do ludzi.

A ugust zaszedł na grób Sobicy, po­
rastający trawą,

Płakał rzewnie.
— Stanąłeś na m ojej drodze -  sze­

ptał.— w ielki i ^potężny, ja k  p rzejm ują­
cy cień góry. Pow iedziałeś mi przez 
śm ierć  swoją, ja k  silną je s t moc ży­
cia.

— Powiedziałeś mi, że duch ważą­
cy się na skrzydłach pada, kiedy pod­
płyną pod jego lot szalejące faie.

— I zdjął mnie lęk przed moim 
czynem...

W ieczór wiosenny rozwlókł nad mo­
giłą mroczne mgły.

K O N I  E c.
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świata polska na Rusi i Litwie,
Ponieważ po upływie trzech ćwierci 
ieku wolno nam  nareszcie, dzięki na- 
anej państw u konsty tuc ji, zakładać 
rowu pryw atne szkoły polskie i wogóle 
czyć dziatwę naszą po polsku, na  czasie 
ięc będzie wspomnieć teraz, co pisał 
rzed laty  o tej oświacie polskiej na na- 

eh Kresach Rosyanin , jeden z najwy- 
Uniejszych i najzdolniejszych nauczy- 
ieli gim nazyalnych, późniejszy wielce 
synny i szanowany w ciągu ośmiu lat 
rezydent Kamieńca-Podolskiego z dwu- 
rotnych wyborów Rady m iejskiej—p. 
tichalewicz, obecnie naczelnik gimna- 
?am żeńskiego w Mohylowie guber- 
ialnym — w obszernej księdze p. t. 
Karnieniec-podolskaja g im n a zija “. 
Pobudza nas do tego najbardziej je ­

lcze i ta  okoliczność, iż książka wska- 
m a, nie będąc w handlu, rozdaną zo­
rała w nader ograniczonej ilości egzem- 
larzy w czasie uroczystego obchodu 
ibileuszu gim nazjalnego, a że opraco- 
aną je s t sum iennie podług dzieł i do- 
umentów, przechowywanych_ w archi­
wum miejscowego g im nazjum  i odźwier- 
iadla poniekąd dzieje oświaty tutejszej 
minionego wieku, zasługuje przeto 

a bliższe zapoznanie z jej treśc’ąszer- 
zych kół naszego ogółu, pomimo, iż 
niektórym i poglądam i, autora można 

ię nie zgodzić i że szczegółów wspo- 
m ień i porównań niepodobna dotykać 
cz pewnego wzruszenia...
Ks'ęga, o której mowa, dzieli się na 

rzy części. W  pierwszej—po krótkim  
arysie stanu  oświaty w tak zwanym 
^razN,Zachodnim kraju" i historyi po- 
rzednich zakładów naukowych, nastę- 
uje opis pięćdziesięcioletniego istn ie ­
ją gim nazyum  kam ienieckiego w ciągu 
rzęch okresów (od roku 1833 do 1849, 
alej do 1865 i ostatni do 1883)—-roz­
woju, zależnych od reform  i, zmian w 
tosunkach  naukowych i wyclmwaw- 
zych. D r u g a — zawiera środki pomo- 
niczo-naukowe, oraz pobieżne spraw o­
wanie o szkołach w gubejn ii, znajdu- 
ioych się do 1869 roku pod zwierzchni­
k iem  dyrektora gim nazyum . W końcu 
óżnego rodzaju rozporządzenia, spis 
irzędników, nauczycieli, uczniów, co 
:;irs ukończyli, tablice statystyczne, 
lan budynku gim nazyalnego i t. p. 
lanow ią część trzecią.

Rozpatrując na wstępie dzieje oświa- 
w Polsce, autor zauważa w kierunku 

ij dwa peryody: pierwszy do 1773 ro- 
u, czyli do skasow ania zakonu Jezui- 
ów i pierwszego podziału Polski, dru- 
i do 1831 roku, t. j. do rozporządze- 
:a o zamknięciu szkół polskich na 
itwie, Podolu, W ołyniu i Ukrainie, 
utworzeniu na ich m iejscu nowych 

osyjskich w edług ustaw y, zatwierdzo- 
8j w r. 1828.
Do 1773 roku nauczanie w ziemiach 
lskich było zajęciem swobodnem, 

ontroli rządu nie podlegającem, znaj 
ując się prz ważnie od końca XVI-go 
początku XVlI-go wieku w ręku Je- 

uitów, do których w połowie tego 
statniego stulecia przyłączyli się Pija- 
zy, a na schyłku onego — Bazylianie, 
adto szkoły mieli Benedyktyni, Mi- 

yonarze, Cystersi, Kanonicy regularni, 
om inikanir, Teatyni, T^ynitarze, Ko- 
uniści, Reformaci. W ychowaniem  zaś 
obiet zajmowały się klasztory Wizy- 

ek i Sakram entek, tudzież Moawitki, 
iostry m iłosierdzia — Szarytki i t. p. 
omijając dążności, jak ie  miały na wi- 
oku sz k o ły  klasztorne, autor przy- 
naje, że hauczanie w nich odbywało 
ię um iejętnie  i gruntownie. Kształ- 
iła się tam  wyłącznie prawie młodzież 
Hachecka, bo mieszczaństwo i lud 
iejski poprzestaw ali na szkółkach bra 

kich, istniejących niekiedy przy cer 
wiach unickich lub kościołach. Tak 
zeczy stały do w spom nianego roku  
73, kiedy oświata prz.sszla w zakres

władzy rządu z początku polskiego, 
a potem rosyjskiego.

„Ustępstwo" niektórych prowincyi 
Polski państwom  sąsiednim  (Rosya, 
A ustrya i Prusy) podczas sejmu w sier­
pniu 1777 r. pobudziło do czynności 
kilku entuzyastów-patryotów, przeni­
kniętych ideą odrodzenia ojczyzny dro­
gą reform  wychowawczych i stworze­
nia nowego typu ludzi obywateli, do 
czego nadawały się znaczne środki ma- 
teryalne, pozostałe po skasowanym w 
tym że m iesiącu zakonie Jezuitów. Prze­
to sejm  wskazany wyznaczył dwie ko- 
misye dla Korony i Litwy do przyję­
cia i urządzenia otrzymanego spadKU. 
Sejm zaś 1775 roku, przyjąwszy we 
władanie wszystkie m ajątki po-jezuickie, 
postanowił użyć je  właśnie na oświatę 
narodową; wtedy urządzono trzy komi- 
sye: K. rozdawmczą, K. sądową i k. 
eaukacyi narodowej; z nich w roku 
1776 utworzyła się jedna, tak  zwana 
Komisya edukacyjna, a zebranymi przez 
nią funduszam i jeszcze i po roku 1795 
były utrzym ywane zakłady naukowe 
w dzisiejszym „Zachodnim kraju". W a­
żne znaczenie tej kom isji zależało nie- 
tylko w zorganizowaniu sporych środ­
ków m ateryalnych, umożebniającycb 
wychowanie bez oglądania się na po­
moc państwową, ale i w tern, że ko­
misya zamierzyła utworzyć taką szkołę, 
któraby wychowała, zgodnie z pojęcia­
mi pei Lagngicznemi tego czasu, ludzi 
m oralnych, obywateli godnych, dla ura­
towania Rzeczypospolitej nieodzownych. 
Oto dlaczego najprzedniejsze siły Pol­
ski zwróciły się do podniesienia wy­
chowania i szKolnictwa, w nadziei pod­
trzym ania upadającego państw a (Igna­
cy Potocki, Grzegorz Piramowicz, Po­
pławski, Kopczyński, Hugo Kołłątaj, 
Jan  ŚniadecKi, Adolf Komeński, Po- 
czobut i inni). Komisya edukacyjna 
energicznie wzięła się do organizacji 
zakładów, wydała ustawę różnych szkół, 
przepisy dla nich, in strukcje  dla kie­
rowników, szczegółowo wyjaśniając pro­
jektowany system at, wskazując każdy 
krok, każdą czynność rektorów, profe­
sorów, nauczycieli i dyrektorów, nazy­
wanych teraz korepetytoram i.

W szkołach okręgowych, otw artych 
przez Komisyę edukacyjną, wykładano: 
gram atykę (zarazem wymowa, poezya, 
wypracowania), moralność, prawo na­
tu ry , prawo polityczne, ekonomię, hi- 
storyę, geografię, ogrodnictwo, rolni­
ctwo, naukę zachowania zdrowia, nauki 
przyrodnicze (m ineralogia, botanika), 
fizykę, chemię, historyę sztuk pięknych 
i rzemiosł, arytm etykę, geometryę, al­
gebrę, trygonom etryę, logikę, religię, 
języki, francuski, niemiecki, łaciński, 
polski. Jeszcze bardziej obszerny pro­
gram  miały szkoły przy niezmiennym 
celu i kierunku po roku 1795, zwłaszcza 
urządzone przez Czackiego. Kurs tych 
ostatnich od nauk początkowych i ogól- 
no-wychowawczych przechodził stopnio­
wo do przedmiotów, wykładanych w uni­
w ersytecie, jak  prawo międzynarodowe, 
rzymsKie i t. p., z dołączeniem teoryi 
i historyi literatury  rosyjskiej.

„W szystkie szlachetne i bezintere­
sowne napędy — powiada autor — wy­
bitniejszych osobistości w Polsce odro­
dzić ojczyznę za pomocą nowego sy­
stemu wychowania, jak wiadomo, nie 
doprowadziły do pożądanych rezulta­
tów. Polska nie ocalała, będąc polu 
bownie rozdzieloną między sąsiadów".

Po przyłączeniu kraju  tutejszego do 
Rosyi, zgromadzone przez Komisyę edu­
kacyjną fundusze w m ajątkach i kapi­
tałach stanowiły źródło dla utrzym ania 
zakładów mie tylko do roku 1830, lecz 
i później, pod nazwą „po-Jezuick;ch“, 
a same zakłady przeszły pod rozporzą­
dzenie z początku (1793— 1803 rok) 
Powszechnej Opieki, potem Komisyi 
szkół narodowych, w końcu zaś m ini­
sterstw a oświaty. W r. 1783 docho­
dy z m ajątków po-Jezuickich wynosiły

1,311,875 złotych 27 groszy, podniósłszy 
się po upływie lat dziesięciu w roku 
1793 do 1,536,584 zł. 11 gr,, nie licząc 
zaległości, dochodzących do 2,936,826 
złotych. W 1803 roku 21 grudnia za­
padł Najwyższy rozkaz, aby m ajątki 
po-Jezuickie stanow iły fundusz eduka- 
cyjny, powierzony dozorowi ministe- 
ryum  oświaty; lecz 17 lutego 1825 roku 
Najwyżej zatwierdzono zdanie Rady 
państw a o przelaniu tego funduszu do 
kasy m inisterstw a finansów...

Tymczasem w roku 1803 nastąpiło 
założenie U niw ersytetu W ileńskiego 
z poddaniem pod zwierzchnictwo tako­
wego wszystkich zakładów naukowych 
na Litwie, Podolu, W ołyniu i Ukrainie, 
gdzie działaczam i' co do urządzenia 
szkół i szerzenia oświaty byli, natural­
nie, Polacy.

W trzech ostatnich guberniach naj­
bardziej wydatne stanowisko pod tym 
względem zajął hr. Tadeusz Czacki, 
którego imię związanem jest i z histo- 
ryą Kamienieckiego gimnazyum. Peł­
nomocny wizytator zakładów nauko­
wych w teraźniejszym kraju „południo­
wo-zachodnim", Czacki, prawie dziesięć 
lat pracował z pożytkiem dla oświaty, 
itórej rozpowszechnienie było najgo- 
rętszem marzeniem jego życia, poświę­
conego wyłącznie wychowaniu, stano­
wiącemu „szczęście rodaiców, tak dro­
gie dla niego do ostatniego tchnienia. 
Jak skuteczną była działalność tego 
męża niezwykłego dowodzi powiększenie 
się zakładów naukowych w trzech gu­
berniach na Rusi z ocalałych pięciu 
w 1803 r. do 127 w roku 1813, oraz 
suma zebranych przez niego funduszów 
przeszło m ilion rubli asyg., w tej licz­
bie szlachta podolska ofiarowała na 
gimnazyum w roku 130'4 rubli asjg. 
65,000. Przeto śmiało go można na­
zwać, „twórcą wychowania świeckiego 
w południowo - zachodnim kraju, gdzie 
zdołał w ciągu lat dziesięciu utworzyć 
toy czego niekiedy nie są w stanie 
urządzić całe stowarzyszenia nawet 
w lat kilkadziesiąt"...

Po śmierci Czackiego szkoły ukraiń­
skie, wołyńskie i podolskie poddano 
pod zwierzchnictwo bezpośrednie Uni­
wersytetu Wileńskiego, a w roku 1825 
uległy one reformie razem zakładami 
litewskimi. Zależność ta trwała tylko 
do cońca 1830 roku, kiedy zakłady 
przeszły pod opiekę okręgu naukowego 
charkowskiego; po upływie zaś dwóch 
lat 12 grudnia 1832 roku był uformo­
wany z nich okręg kijowski.

Nie wdając się w szczegóły co do 
stanu  szkół na Podolu w ciągu pierw­
szych trzech dziesiątków la t XIX wie­
ku, p Michalewicz w księdze „Podoi- 
ska ja  g im n a zija u wspomina obszerniej 
tylko o szkole powiatowej w Kamieńcu 
i gim nazyum  w W innicy, z której po­
wstało później gim nazyum  kamienieckie, 
stanowiące właściwie przedmiot jego 
opracowań.

Początek- szkół w K an jeńeu  - Po­
dolskim należy odnieść do czasów urzą­
dzenia tu  pierwszych klasztorów kato­
lickich; ale szkółki te, odpowiadając 
potrzebom kościelnym  i klasztornym , 
nie m iały nader wybitnego znaczenia 
z powodu dość ograniczonych środków 
Podolskiej dyecezyi rzymsko-katolickiej, 
gdy tymczasem  w odległości pięciu 
w iorst od miasta, we wsi Paniowcach, 
właściciel Jan  Potocki otworzył w roku 
1590 kalw ińską szkolę przygotowawczą 
l wyższą, nazwaną akadem ią, przy k tó­
rej powstała pierwsza na Podolu dru­
karnia. Uczniów dostarczali puszkarze 
załogi kam ienieckiej, oficyaliści dziedzi­
ca, drobna szlachta i t. p. Szkoła istn ia­
ła do śm ierci Potockiego w roku 16 1 1 . 
W tedy biskup pruchnicki, przekonaw­
szy się o niebezpieczeństwie dla katoli­
cyzm u ze strony  nowatorów, kierują­
cych wychowaniem, węz* ał w 11606 r. 
do Kamieńca Jezuitów i dopomógł im

zbudować kościół. Jezuici urządzili nie­
bawem insty tu t edukacyjny, na którego 
utrzym anie sędzia podolski, Michał Ra­
decki, zapisał wieś Ormiany.

Po wydaleniu Jezuitów  przybyli tu  
ze Lwowa Teatyni; aie nauczali nie­
długo i wyjeżdżając z powrotem, zosta­
wili bibliotekę—2,000 tomów, k tóra do­
stała  się potem do gim nazyum  w W in­
nicy, skąd w rokh  1847 przewiezioną 
była do Białocerkwi.

Po utworzeniu komisyi edukacyjnej, 
opiekującej się między innemi i szkołą 
kamieniecką, ta ostatnia urządzoną by­
ła z początku jako „wydziałowa", a po­
tem  „podwydziałowa“, znajdując się 
pod zwierzchnictwem Akadem ii Kra­
kowskiej. Szkołą tą o sześciu klasach 
zarządzali księża katedralni. Z przyłą­
czeniem kraju do Rosyi, wychowanie 
w pięciu klasach trwało dalej i w 1803 
roku szkołę zaliczono do zakładów dru­
giej kategoryi. W roku zaś 1814 za­
m ienioną ona została na szkołę powia­
tową o czterech klasach z kursem  
w dwóch — dwuletnim  i program em  
gim nazyalnym  tylko nieco w szczegól­
niejszym zakresie; zarządzał szkołą do- 
zirca. Nauczycieli było dziewięciu: ka­
pelan rzym sko - katolickiego wyznania, 
dwóch starszych nauczycieli nauk mo­
ralnych, m atem atycznych i fizycznych, 
dwóch nauczycieli klas przygotowaw­
czych: jeden łaciny, drugi moralności, 
geografii i arytm etyki, nadto nauczyciele 
języków: rosyjskiego, francuskiego i nie­
mieckiego, oraz rysunku. Było oprócz 
tego 12 korepetytorów. Utrzym anie 
szkoły z dochodów po-Jezuickich m a­
jątków kosztowało rocznie około 3,200 
rb. Dozorca pobierał rb. 500, nauczy­
ciele po 300, z wyjątkiem  wykładają­
cych języki nowożytne, którym płacono 
tylko po 270. Ilość uczniów zwiększa­
ła się, tak  np. w 1822 roku było 148, 
w tej liczbie prawosławnych 2, unitów 
3, protestantó w 4, katolików 139; w 1826 
roku—215; w 1829 roku — 302. Atoli 
pedagogiczne środki pomocnicze, jak  
biblioteka i gabinety fizyko-przyroani- 
cze wyglądały nawet w roku 1832 na 
der skromnie.

Od roku 1825, stosownie do najw yż­
szych rozporządzeń, tyczących się nau­
kowego okręgu W ileńskiego, w szkole 
kamienieckiej polecono wykładać nau­
kę religii grecko-rosyjskiego i rzym sko­
katolickiego wyznania, naukę m oralno­
ści, logikę, retorykę, geografię, historyę 
powszechną, naukę o han ilu, ary tm ety­
kę i algebrę, geometryę i stereometryę, 
fizykę, historyę naturalną, mineralogię, 
geugrafię fizyczną, technologię z chemią 
teoretyczną, gospodarstwo wiejskie, o- 
grodnictwo, botanikę i języki: rosyjski, 
polski, łaciński, niem iecki i francuski. 
Podług tego program u szkoła zbliżaia 
się do wzoru średniego zakładu nauko­
wego, lubo z praw takow ego nie ko­
rzystała, gdyż dopiero w roku 1820 
pozwolono dodać 5 i 6 klasę, aby umo- 
żebnić uczniom wstępowanie do Uni­
w ersytetu, po zdaniu, rozumie się, 
w nim przedtem  osobnemu egzaminu. 
Z powstaniem klasy piątej zaczęto w y­
kładać jeszcze historyę i literaturę ro­
syjską, poezyę i zam iast stereom etryi— 
trygonom etryę, rysunek typograficzny 
i miernictwo.

W  połowie listopada l8So roku ucznio­
wie rozjechali się do domów w skutek 
cholery i nauki nie wznawiano do cza­
su otwarcia szkoły 2 sierpnia 1833 ro­
ku na zupełnie nowych podstawach.

Szkoła pierwotnie m ieściła się w 
gm achu po-Jezulckim, gdzie obecnie 
gimnazyum  męskie, naprzeciw kościoła 
u j rmelitów, przerobionego w 1865 r 
na sobór prawosławny. W roku 1805 
szkole był ofiarowany przez hr.Janszy- 
na dom naprzeciwko katedry (dziś 
szkoła miejska), należący z innymi 
najbliższymi budynkami do kościoła 
katedralnego, lecz w 1796 r. skonfisko­
w any razem z nim i i sprzedany za

60 rb. 50 kop. (!) m iedzią urzędnikowi 
Kryżanowskicmu, od którego Janszyn 
takow y odkupił.

Przy zakładzie kam ienieckim  znajdo­
wał się zarząd ayrekcyi szkół, przenie­
siony w roku 1814 do W innicy; jednak  
pozostało pod zwierzchnictwem zakładu 
aż do zamknięcia takowego 9 szkółek 
parafialnych dekanatu  zińkowieckiego, 
utrzym yw anych z dochodów kościel­
nych. w Kuoinie, Gródku, Smotiyczu, 
Oryninie, Zbrzyziu, Czarnokozińcach, 
Zińkowcach, Dunajowcach i Kamieńcu 

* *
\V W innicy szkoła z początku pod- 

wydziałowa, a potem podniesiona do 
stopnia wydziałowej (okręgowej) była 
założona w r. 1610 — 1617 przez Je ­
zuitów z funduszów generała podol­
skiego i starosty bracławskiego, W alen­
tego - A leksandra Kalinowskiego. Po 
wydaleniu się Jezuitów otwarto w W in­
nicy szkołę narodową, zreformowaną 
w roku 1814 w powiatową o 3 k la­
sach przy 7 nauczycielach. W  roku 
zaś 1825 powstała szkoła przygotowa­
wcza według system u Lankastera, po 
ukończeniu której wychowańcy zosta­
li nauczycielami w innych szkółkach 
podobnego rodzaju.

Dzięki gorliwym  zabiegom Czackie­
go, który zebrał znaczne fundusze 
i wszystko przygotował jeszcze do 
śm ierci w r. 1813, otwarto w W innicy 
dnia 1 września 1814 r. gimnazyum, 
istniejące do połowy roku 1847 z przer­
wą dwuletnią. Urządzono takowe nie 
wedle ustawy zakładów naukowych 
1804 roku, lecz podług planu, osobiście 
przez Czackiego ułożonego i dnia 27 
czerwca 1805 roku-„ zatwierdzonego, 
dla liceum  w Krzemieńcu, z niektóre- 
mi wprawdzie nieważnemi zmianami. 
Pragnął Czacki, aby gimnazyum Win­
nickie było dla Podola tem, czem lice­
um krzem ienieckie dla W ołynia, a 
pierwsze gim nazyum  kijowskie dla 
U krainy-zakładem , wychowującym mło­
dzież na św iatłych i  czynnych  obywateli.

Gimnazyum Winnickie rozdzielono na 
4 klasy roczne, w których nauczano 
języków (polski, łacina, rosyjski, g re­
cki, niemiecki), m oralności, arytm etyki 
i geografii, i' na 4 kursa  roczne z wy­
kładem  m atem atyki wyższej, nauk 
przyrodniczych (fizyka, chemia, bisto- 
rya naturalna), filozofii, prawa przyro­
dzonego rzymskiego i miejscowego, 
ekonomii politycznej, historyi powsze­
chnej i polskiej, retoryki, poetyKi i hi­
storyi oraz literatu ry  greckiej i rzym ­
skiej.

W roku 1825 w skutek reform w gi­
m nazjach i szkołach okręgu naukow e­
go wileńskiego, stosownie do rozpo­
rządzeń Nowosilcowa, po wypadkach 
1824 roku w uniw ersytecie wileńskim, 
nastąpiły zmiany w gim nazyum  win- 
nickiem. Prawo naturalne i nauki po­
lityczne, grające tak  stanowczą rolę w 
naukowych kursach zakładów kraju, 
skasowano, z pozostawieniem w gi­
mnazyum tylko klas czterech, w k tó­
rych wykładano: religię grecko-rosyj­
skiego i rzym sko-katolickiego wyzna­
nia, historyę powszechną i ^osyjską, 
algebrę, geometryę, historyę naturalną 
i fizykę, statystykę ogólną i rosyjską, 
logikę, naukę handlu, chemię i technolo­
gię, oraz języki: rosyjski, słowiański, pol­
ski, łaciński, grecki, francuski i n ie­
miecki; z nich dwa ostatnie, jak  za­
równo rysunek, fechtowanie, tańce, m u­
zyka, U e były przedm iotam i obowią­
zującymi.

Czackiemu także zawdzięczało g i­
m nazjum  dobre urządzenie i bogate 
środki pomocnicze, ofiarnością wciąż 
pomnażane. Gimnazyum miało biblio­
tekę, składającą się w roku 1831 z 
4,155 tomów, tudzież różne zbiory: mi­
nerałów 645 sztuk, roślin 1,297, owa­
dów 1,178 i t. d. Liczba uczących się 
dosyć spora, mianowicie w 1816 r. —

548, w 1821 — 605; lecz po roku 1825 
nagle spada na 171 (ze szkołami 526), 
w 1831 roku podnosi się na 201 (ze 
szkołami zaś tylko 501). Uczniowie 
byli wyłącznie niem al w yznania kato­
lickiego, jako dzieci szlachty polskiej. 
Suma na utrzym anie gim nazyum  wy­
nosiła zaledwo rubli 7,000, a ze szkoła­
mi przeszło 10,000, stanow iących 6% 
od zapisów obywateli na swych m ają­
tkach.

Gimnazyum mieściło się w budyn­
kach po-Jezuickich, składających sie] z 
m urow anych domów, otoczonych ścia­
ną kam ienną, z kilku dziedzińcami, 
trzem a ogrodam i i olbrzymim, nieskoń­
czonym kościołem, obróconym w latach 
czterdziestych na skład drzewa... P ier­
wotnie, w 1795 roku po ustanow ieniu 
w W innicy bracławskiego nam iestni­
ctwa, w tych budynkńcn rozlokowano 
więzienie i jurysdykeye, przeniesione z 
utworzeniem guberniii podolskiej do 
Kamieńca. Obszerne zabudowania po- 
Jezuickie, z powodu niedokładnej repe- 
raeyi przed otwarciem gimnazyum, by­
ły dość ępuszczone i potrzebowały pe­
riodycznego podtrzym ywania, na które 
brakło ciągle sum  odpowiednich.

Rozpatrując działalność nauczycieli 
gimnazyum i szkoły, p. Michalewicz 
wyprowadza dla nich bardzo pochlebne 
wnioski. I tak: dyrektor Kowalewski 
za drukowrane prace był wybrany rze­
czywistym członkiem Towarzystwa mi­
neralogicznego, prefekt Bogatkc w cha- 
rakteize adjunkta był jakiś czas przy 
uniwersytecie wileńskim, gdzie otrzy­
mał stopień magistra filiozofii, posia­
dany i przez wielu innych nauczycieli- 
Winnickich, których cyfra dochodziła 
wogóle do 18. Dalej przyrodnik, Paweł 
Bielecki, matematyk, Jan Ordyniec, 
klasyk, Ignacy Jagiełło, pracowali na 
polu naulcowem, drukując swe artyku­
ły w polskich wydawnictwach peryo- 
dyeznych. Jagiełło przetłómaczył także 
na język polski Liwiusza.

W takim  stanie gimnazyum  istniało 
do 28 września 1831 roku, kiedy pro­
fesor uniw ersytetu charkowskiego, Ar- 
changielski, podczas narady pedago­
gicznej, ogłosił Najwyższy rozkaz o 
zam knięciu gimnazyum  w W innicy i 
wydaleniu z posady dyrektora, prefekta 
i niektórych nauczycieli szkoły i gi­
mnazyum, „wrskutek wykrycia między 
uczniami szkoły  tajem nego stowarzy­
szenia". Rzeczywistym powodem tego 
kroku rządowego, były, podług autora, 
nie stowarzyszenie, lecz wypadki k ra­
jowe 1830 — 1831 roku, które dnia 21 
sierpnia 1831 r. wywołały ukaz o za­
m knięciu wszystkich zakładów nauko­
wych Litwy i Rusi, do otwarcia nowych 
wedle ogólnej ustaw y w 1828 roku dla 
Rosyi zatwierdzonej. Znany historyk 
rosyjski Szulgin, nalicza 275. zam knię­
tych wtedy zakładów naukowych pol­
skich, oprócz szkół klasztornych, para­
fialnych i liceum  krzem ienieckiego.

Należy więc oczekiwać teraz w kra­
ju  zachodnim od in te ligenc ji naszej; 
zamożniejszej — ofiar obfitych, a uboż­
szej — czynów gorliwych dla podnie­
sienia wśród rodaków „Oświaty pol­
skiej jezcze z większym zapałem i po­
święceniem się, niż przed wiekiem.

W łaśnie „szczęście rodaków" niech 
będzie hasłem i gwiazdą przewodnią 
naszego życia na wzór nigdy niezapo­
mnianych i nieodżałowanych Czackich, 
Śniadeckich i tylu innych przodowni­
ków rodzinnej ku ltu ry  w kraju ojczy­
stym!... P, R.

REDAKTOR I WYDAWCA

W ŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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OSTATNIE D II
i ostatnia okazya kupienia ładnych podarunków na święta

BRyLRNTSf LUCIOS
przedtem  sprzedam tw ft

^ y ły  p o  4  ru b L e . r l e

\

\

Dziś, póki jeszcze zapas nie wyczerpany, trzeba kupować. Obecna cena daje możność robie­
nia więcej prezentów, niż przedtem i waszym obdarowanym robi wielką przyjemność.

Brylanty Lucios, znakomite wyroby jubilerskie.
B rylanty Lucios można używać, jako prawdziwe, drogie brylanty. Setki pierścionków, broszek, 
kolczyków, bransoletek, szpilek do kapeluszy i krawatów, spinek do mankietów itd., upiększo­
nych tymi znakomitymi brylantami, które sprzedawane były przedtem po 4 rb., obecnie po 3 rb.

za każdy przedmiot.

IrU C IS S  OF H E W -JO R K
Kreszczatik 42, KIJÓW, Krcszszatik 42,

_ IIIW ?ll

W  uowootworzonym magazynie otrzymano w wielkim wyborze sezonowe 
towary petersburskich, warszawskich

i zagranicznych Vn|nn-*n rozm aitych i rzeczy  
fabryk I\tllUoi-u gatunków ' podróżne.

Obstalunki przyjm ują się. Przy magazynie pracownia.

Gi G a  r  i I o  a
Kreszczatik nr 4 7 , naprzeciw apteki Filipowicza.

Ceny nadzwyczaj um iarkowane.

Z powodu zmiany lokalu na krótki czas naznacza się

W ie lk a  W /p r z e d a ż
aparatów fotograficznych, objektywów, statywów, fot. ram ki paspartu, fot. kart.

stereoskopy, latarnie czarnoksięskie
fonografy i t. d. / # |  cen febry- Do sprzedam sprzęty magazy-

z rabatem |o cznych. nowe i przyrządy stolarskie.
Rzadki wypadek do nabywania podarunków na choinkę.

S. Dubiński, Luterańska Nr I.

m m m m m
Obok poczty 

w  magazynie fabrycznym  
T-wa Petersburskiego

mechanicznego obuwia,
Kijów, Kreszczatik n r 28.

J l

Z a w s z e
w wielkim wyborze najrozmaitsze me­

chaniczne petersburskie

i gumowe

HALOSZE
T-wo Rusko-A m erykańskiej Gumowej 

M anufaktury dobrego gatunku.
Obok poczty.

m m m m m
Masszystka-gimnastyczka L™” ;
wykonywa masaże: chirurgiczne, ner­
wowe, na otłuszczenia, reum atyzm y, 
serca, twarzy, gim nastykę leczniczą i 
szwedzką. M.-Wlodzimierska 41. m, 20 
od g. 2—4-ej. Rl749

Zatwierdzona przez departam ent 
m edyczny w Petersburgu, posia­

dająca prawa felczerskie.

S p e c y a l i s t k a
UJSy O D C I S K I

bez bólu, zatruw ania i ostrych przyrządz. 
wycinanie bowiem i zatruwanie, przy­
śpiesza narastanie i powięKszenie od­
cisków i drażni skórę. Niszczy broda­
wki i t. p. Kwiatkowska, przyjmuje pa-, 
nie od 11—2 g„; panów, od g. 3—6. 
Adr.: Plac Dumski. Nr 3, m. 43, oficy­
na na prawo. R l lO l

tm h  B 5  p c z o i
poleca w największym wyoorze: cieple 
kostiumy dla panów myśliwych, kurtki, 
ciepłą bielizną, damskie spódnice, bluzki, 
kamasze, pończochy, rękaw iczki, dziecin­
ne ubranka puchowe, kaftaniki, kapotki 

i inne.
Obstalunki przyjm ują się pocztą i 

wykonywują się niezwłocznie. Sp* cyal- 
ne kostium y do gimnastyki. Czeski 
magazyn, W .-W asilkow ska 10.

flrl n n Jn u /u  s tycznia potrzebne są 
UU [JUlUWjf 2 pokoje bez mebli z 
usługą dla studenta żonatego. Taraso- 
wska Nr 3, m. 6. T. Z. R1103

P n l l f r  d°krze znaj- ję z- nfem. i szycie, 
rU II \a  szuka pos. bony. Bardzo po­
trzeb. pomocy. Szosa Brzesko-litew. dr 
Nr 15, m. 16. Dom Szłitera. R llo .

4
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T -w o  L  CHKISTOFOROWA i S - k Kijów, Kreszczatik Kr *29. 
Telefonu Kr 413.

Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia poleca amatorom  starych krym skich i zagranicznych win:
Sauternes Nr 5, Tokaj Nr £, Muskat-Sec Nr 12, Mozelwein Nr 48, Reinwein Nr 48, Eordeaa Nr 28 i 28, L&fit- 
te Nr 29 i 30, Port-wein Nr 87, 99 i 193, Nladera Nr 100 i 104, Xeres, Marsalles, Araki, koniaki, Likiery, Gorzkie Wódki.

I

S p e c y a l n y  o d d z i a ł
M E B L O W E J M A N U F A K T U R Y

D o m u  H a n d lo w e g o

IKIMAJERA
jftikełajewska Jtfh 13,

poleca w kolosalnym wyborze ostatnie nowości:

Jedw abne fcrokatele.
W yroby gobelinow e. 

P okryc ia  w ^chodm e. 
M a k a ty  dyw anow e. 

P lu s ie .
Ą12A9

Atlasy.
Magazyn od g. 12 i pół do g. 2 pp. zamknięty.

J/elosKonalone

Kal°̂
KaMS2E„K0lUH8”
Łk nieslizgają się 

i zabezpieczają od 
c z ę s ty c h  n w s ic ze ś -

'
5?  s ic .

wszędzie
lituych logpadków wskutek upadań na ulicach

mtoszE,.KOLUMB* 
wyrabiają się ąjascnach
odporaećńycu dla obuwia 
ojedług ostatniej mody.

KTO NIE CHCĘ
przyłączyć się do otrzym ania n ap  
rozm aitszych bezcennych premii

” a,na' W, Sirotina
8 K r e s z c z a t i k  8

gdzie hotel „Anglia" 
poleca na podarunki na choinkę

w wielkim wyborze

Puchowe orenburskle fll.,,-1],,1
uchowe penzeńskie UllllSLJlil
uchowe dziecinne now. 

po cenach znacznie zniżonych,
a także w wielkim wyborze resztki 
sarpińskiego barchanu, o czem pro­
szę pp. kupujących przekonać się.

S P O T U
■

Najpożyteczniejszy tygodnik ilustrowany dla Polek
w l uku 1907 dawać będzie za 

rn. 3 kop. 60 rocznie (bez odnoszenia) 
i rb. 4  kop. 20 z przesyłką pocztową. 4 Pisma tygodn 

ilustrowane r 
golowe fasony s. 
kien. Mianowic

Co tydzień 8-io stron, num er ilustr

T o  U j o  przedświąteczna 
I dl lid, sprzedaż

R Ę K A W j  C Z E K  w mag.
Kreszczatik Nr 8, gdzie hotel „Anglia"

W . E , S z c z e l e n k o w a
Doskonały wybór balowych ręKawiczeK 
i m itynek własnej fabryki, ciepłych na 

futrze, na flaneli i na puchu. 
Pończochy, skarpetki, kamasze i ciepłe 
koszulki, krawaty, szaliki, portm onetki, 

woreczki i t. p. Ceny nizkie.

Złoty medal 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniotrwałych

J. Majewskiego
w KIJOWIE, 

Funduklejowska Nr 4 .
A1256

RUDOLF MULLER 
t l i jd w ,  

Uylańska Nb* 24

Konkurem
Amerykańskie składane

łóżka syst. Rudolfa Mullera z matera 
ze„ sta lowego drutu od 10 rb. 

i droższe Ogrodzenia 
kop. z kolcza­

stego stalo­
wego cyn- 

są- i żeń kowego
drutu 

A694

ca mi

od 10

yrf: ' j -'• fi ■ •• • ;! :v*V'' 1 i

I J ® i
■. pDMMM k M H t

t M m t B - m a t m * '  i i tM w w if  i w a a B a i i

U  ł : ; * V 1 * » ' W i : 

ł H i I i a p  .mc .7 r  r a iiiz  Q  %

N A  Ś W IĘ T A !

Koszule,
Kołnierzyki,
Mankiety,
Krawaty,
Cache-nez,

Chustki do nosa,
Chustki na głowę,
BjjJlki,
Spódnice,
Matinki,
Szlafroki,
Ciepłe koszulki,
Majtki,
Pończochy, skarpetki, 
Kamasze, rękawiczki, 
Perfumy zagraniczne,

ODARUNKI
Petersburska fabryka bielizny i 

krawatów R. M. hERSZMAN,
Prorezna Nr 2, Telefon N r 282.

Ceny stałe.

TYGODKIK ILU STRO W  AK Y

99 . K a s z  J C r a j a

wychodzi we Lwowie co sobota.

Prenum erata w Cesarstwie 
Ros^jskiem nynosi:

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

rb. 3 -  
6.— | |  

1 2 —  U

NUMER POJEDYŃCZY 30 kop.

W  KIJO W IE ogłoszenia i prenum eratę przyjm uje:

Generalna Agentura Ogłoszeń „Dziennika Kijowskiego*1 
St. Orłowski 

Anmenkowska 6. Telefon 914, 
a także Adm inistracya „Dziennika Kijowskiego", ul. Prorezna Nr 9.

ntA.NtlZKi PGITłAHNY SEOBER |
przec iw

CHR0NICZK2J 
OBSTRUKCJI

jdoz-n.: S pigułki wieczorem przed spoczynkiem.
N ie p ow od uje Toóiu w  to łą d k n , an i m d łości, an i b iegunki.

■>*
05

m
•
9
&

*

Ważne dla Pań! W magazynie okryć damskich g

J. W. GÓRSKIEGO S
Luterańska, róg Kresrczatika 29—1, 0

'obok fot. W ysockiego, od a. 15 b. m. ceny zniżone do 40% na wszy- ®  
stkie gotowe rzeczy: saki, sak żakiety pluszowe, sukienne i małe sa- 
czki dla panienek. Spódnice, halki, kołnierze futrzane. Obstalunki ©  
przyjmują się. Wykończeni! bardzo akuratne, obstalunki mogą być ®  

wykonane w 24 godz. Krój elegancki, robota bez zarzutu. Q

Nieomylny środek 
dla szybkiego uleczenia K ATA R U ,  

grypy, irry tacy i piersiowych, choroby gardła i boleści reumatycznych 
A1255 w Paryżu, 31 rue de Seine.

Praw dzi­
we Premium w magazynie materyi jedwabnych

A. ARUTIUN9W i S-ka
Kreszczatik Kr 22, dom „Grand-Hotel^.

21, 22, 23 b. m. sprzedaż najrozmaitszych resztek za pół wartości.

R iT L I C H A  i  a ,
S I E W N E K I  R Z Ę D O W E  U N I W E R S A L N E ,

do siewu wszelkiego ziarna, od najdrobniejszego do najgrubszego, nie wyłącza­
jąc grochu, bobu, końskiego zębu i buraków.

Siewniki kombinowane, wysiewające ziarno i nawozy. 
Siewniki buraitowe zwyczajne i kombinowane, do siewu nasion.

buraków i nawozów w rzędziki.
Siewniki dwu i wrieiorzędowe do saletry, 

dostarczamy fram-o stacye kolei. Prosim y o wczesne zamówienia.

L. Z d r o je w s k i  i K. f t r a !  owoske,
Kijów, Kreszczatik Wr 25. A 1 17 3

pisma, przeznaczonego dla pani Do­
mu p. t.

DOiłRA GOSPODYNI11
OY Co tydzień 8-io stron, numer ilustr. 

pisma literackiego p. t.

NASZF. KŁOSY1'

Q \  Co tydzień 8-io stron, num er II I 
pisma, przeznaczonego dla w 

stkich p. t.

„Wędrówki i przygody"
4 V Co tyuzień 4-o stron, num er ilustr 

p^sma kobiecego p. t.

ft*ODY“
oraz gotowe fasony sukien i ubrań damsKich i dziecinnych

Nadto pomiędzy wszystkie prenum eratorki, które nadeślą

wprost do administraoy: „DOBREJ GOSPODYNI11
w Warszawie, Nowy Świat Nr 26

całoroczną opłatę z góry
(t. j. w W arszawie rb. 3.60, bez odnosz. Na prowincyi 4.20 z przesyłką

pocztową).
rozlosujemy,:., podczas ciągnienia I-ej klasy 188-ej Lot. Klas., t. j. w  pierwszych

dniach m. lutego 1907. r.,

30 przedmiotów większej wartości.
W  tym  celu w końcu stycznia 1907 r. wszystkim  tym , którzy nadeślą nam 
za rok z góry opłatę prenum erac., roześlem y ponum erowane egz. „Dobręi 
Gospodyni". Jeżeli przedpłacicielek okaże się mniej, natenczas każdy egsen ■ 
piarz zaopatrzony będzie w 2—3 a nawet 4 numery. Tym sposobem otrzyma 1 

m y num eracyę, zgodną z num er, biletów lot. l e j  klasy 188 lot. klas* 
Pragnący przyjąć udział w losowaniu winni jednak parnię- 
tać, aby prenumerata całoroczna doszła do rąk naszych 

przód d. 20-ym stycznia 1907 r.
Inaczej bowiem nie jesteśm y w stanie prawidłowo ponumerować nakładu.

Prem ia rozklasyfikujem y w sposób następujący:
1. Posiadacz n-ru, na który padnie w I-ej kl. 188-ej lot. klas. rb. 10,000, o-

• trzym a od nas

F o r t e p i a n .

3.

4.

5.

2. Posiadacz n-ru, na który padnie w I-ej kl. rb. 4,000, otrzyma od nas
Wielki Gramofon z płytami.

Posiadacz n-ru, na k tóry padnie w I-ej kl. rb. 2,000, otrzyma od nas 
Dużą maszynę (jo szycia.

Posiadacz n-ru, na  który padnie w I-ej kl. rb. 1,500, otrzyma od nas 
Piękny zegarek kieszonkowy.

Posiadacz n-ru, na który padnie w I-ej kl. rb. 1,000, otrzyma od na. 
Wielki garn itu r niklowy do kawy.

6 i 7. Posiadacze n-rów, na k tóry  padnie w  I-ej kl. po rb. 500, otrzymają od nas
I )  Zegarpk srebny kieszonkowy 

2 )  Duży dywan.
8, 9 i 10. Posiadacze n-rów, na które padnie w 1-ej kl. po rb. 200, otrzymaj

od nas
I )  Sam owar niklowy.

2 )  Instrum ent muzyczny samngrajacy
3 )  Maszynę do szycia. < -

11— 30. Posiadacze następnych 20-tu numerów, na które padną wygrane po 
rb 100 otrzymają: pierwszych 6-ciu

Dobre zegarki kieszonkowe,
drugich 6-ciu Sam owary, czterech Dywany, 

i pozostałych czterech G arnitury do herbaty.

Adres Redakcyi i Adm inistracji

„DitfREJ GOSPODYNI11
W arszawa, Kowy Świat 26, telef. 33—20.

Kedaktor i Wydawca: E. K. Szylier.

„Orędownik z pod Jasnej Góry
i OSTREJ B R A M y “.

„Religia -  Ojczyzna — Miłość —  Sprawiedliwość11.
Miesięcznik ilustrowany — religijno-narodowo-polityczny, wychodzi w W ar­
szawie dnia 15-go każdego m iesiąca pod kierunkiem  literackim, ks. Kazimie­

rza  Siedleckiego.
Prenum erata wynosi rocznie I rb. 8 0  kop., miesięcznie I złoty (15 kop). 

Objętości 4 8  str., przesyłką jednem u 4 gr.
OrędcwrUi. z pod Jasnej Gćry i Ostrej Bramy11 je s t  pismem 
pośw ięconem dla wszystkich w arstw  naszej Ojczyzny — dla wszystkich, komu 
droga wiara katolicka, ideały narodowe, a nadto cześć i chwała Najświętszej

Królowej Korony Polskiej.
„Irędow nik  z pod Jasnej Góry i Ostrej Bramy11 zawiera ar­
tykuły, z wyraźną tendencyą oświecenia czytelników swoich w kwestyach re- 
ligijno-moralno-naroaowo-patryo tycznych, oraz zachęca do ich wyznawania .i 
w ykonyw ania ' w życiu codziennem o tak  pryw atnem  jak  i publicznem, by na­
ród Polski wszystek i „wszystko w Chrystusie odnowił11, a tern samem odro­

dził się i dorósł do wielkich zadań, jakie go czekają.
Nie pominiemy żadnej sposobności, by pismo nasze było coraz żywotniej 

sze, więcej interesujące, odpowiadało potrzebom katolickim  i narodowym  nasze­
go wierzącego ogółu i dokonało wielkiego zadania, jak ie  z całą świadomością 
nakreśla.

Redakcya: Warszawa, Zgoda Nr 8. 
Redaktor i W ydawca Jan S y ro k im h  Syrokomski.

Przyjmowaną jest prenumerata na 1907 rok
na dziennik polityczny, ekonomiczny i społeczny

„ j S T J t  f i U J K ”
pod redakcyą: Maksyma Kowalewskiego, profesora I. I. Iwraniukowa i profesora,

A. G. Ousakowa.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i ;
Z odnoszeniem do domu i przesyłką w St.-Petersburgu. i Rosyi ,

12 m. 11 m. lo  m. 9 m. 8. m. 7 m. 6 m. 5 m. 4 m. 3 m. 2 in. 1 mi
W Rosyi rb. 12,— 1 1 — 10 .— 9.— 8 .— 7.— 6.— 5.— 4.— 3 .— 2.20 1.10
Zagranicą „ 24 — 22 — 20.— 18.— 16.— 1 4 — 12 .— 10 .— 8.— 6.— 4.— 2,—

Dla uczących się w wryższyćh zakładach naukowych, duchown. wiejskich, fel­
czerów nauczycieli i nauczycielek: rocznie 8 . rb., 10 m. 7 rb., 6 m. 4 rb., 4 nr. 

3 rb.; 3 m. 2 rb. 25 k., 2 m. 1 rb. 50 k. i 1 m. 80 k.
Główny kantor dziennika— St. Petersburg, Newski 65.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


